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71 milionów funtów 


„człowiek, a za tych ludzi, którzy położyli 


Jeśli prasa polska występuje ostatnio 
niejednokrotnie przeciw polityce brytyj- 
skiej, nie ma to w żadnym wypadku cha- 
rakteru kampanii antyangielskiej. Jest to 
kampania przeciwko błędom i pomyłkom 
Brytyjczyków, popełnianych w sprawie 
polskiej, a celem jej jest nie co innego, jak 


chęć usunięcia tych szkodliwych i niepo- | 


CENTRALNY 


y 


skiego lotnika na Berlin, ale- domaga się, 


abyśmy pokryli koszta jego utrzymania, 
wyżywienia, umundurowania, a może i po- 
grzebu, jeśli przypadkiem poległ on w 
walce w obronie Londynu. 

Przedstawiciele rządu polskiego i wszy- 
scy Polacy wyprowadzają narzucające się 
samo przez się porównanie między stosum- 


trzebnych nieporozumień, które wypaczają|kjem do tego zagadnienia władz brytyj- 


istotę przyjaznych stosunków między oby- 
dwoma krajami. 

Kilka kwestii dla narodu polskiego naj- 
żywotniejszych jest przyczyną tych niepo- 
Tozumień. 

Pierwszą był stosunek rządu i opinii bry- 
tyjskiej do sprawy nowych granic Polski. 
Jak wiadomo, rząd Wielkiej Brytanii za- 
chęcał Polaków do ustalenia nowej gra- 
nicy na linii, ustalonej swego czasu przez 
Curzona. Następnie zaś wypowiedział się 
przeciwko udzieleniu Polsce rekompensaty 
na Zachodzie. W ten sposób w myśl kon- 
cepcji brytyjskiej Polska, jeden z krajów 
formalnie zwycięskich w tej wojnie, wyjść 
by miała z niej okrojona niemal w poło- 
wie, Poczdamska decyzja oddania Polsce 
administracji terenów poniemieckich po 
Odrę i Nyssę, a następnie obecna decyzja 
Rady Kontroli Niemiec, wyrażająca zgodę 
na ewakuację wszystkich Niemców z tere- 


>mów polskich, -oznaczają,. iż. polityka. bry- 


tyjska powoli, ale skutecznie oswaja się z 


myślą zakreślenia granic Polski na zacho- 


dzie zgodnie z naszymi żądaniami. 

Druga kwestia, kwestia armii polskiej 
ma zachodzie, pozostaje nadal nierozwią- 
zana. Rząd Polski, utworzony na podstawie 
uchwał Konferencji Krymskiej, przy czyn- 
nym współudziale przedstawicieli Wielkiej 
Brytanii i przez nią formalnie uznany, nie 


_ otrzymał do dziś dnia prawa zwierzchmic- 


twa nad siłami zbrojnymi, znajdującymi 
się pod komendą angielską. Władze bry- 
tyjskie zgodziły się zaledwie, iż ci żołnie- 
Tze i oficerowie, którzy potrafią energicz- 
nie przeciwstawiać się sanacyjnemu terro- 
rowi, panującemu w tamtejszych oddzia- 
łach polskich, i zechcą przejść przez cięż- 
ką kwarantannę obozów specjalnych, mo- 
gą powrócić do kraju. W jakim charakte- 
Tze pozostaną zwarte i uzbrojone oddziały 
polskie na terenie Anglii, Włoch i Niemiec, 
to nie zostało dotychczas wyjaśnione, a 
niewątpliwie ani rząd polski, ani naród 
polski, posiadający dzisiaj własne państwo 
niepodległe i suwerenne, nie mogą ścier- 
Pieć sytuacji, w której istnieje poza grani- 
Cami kraju jakakolwiek armia polska, nie 
poddana rozkazom polskiego naczelnego 
dowództwa. 

Trzecią kwestią sporną, leżącą między 
Polską i Wielką Brytanią, jest sprawa dłu- 
gu, określonego sumą 71 milionów funtów 
szterlingów, której zwrotu domaga się od 
Polski rząd angielski i w związku z czym 
odmawia wydania złota polskiego, znajdu- 
jącego się w depozycie w Banku Angiel- 
skim, a posiadającego wartość 10 milio- 
nów funtów szterlingów. Złoto to wywie- 
zione zostało z kraju w roku 1939, prze- 
Chodziło najrozmaitsze koleje, aby znaleźć 
schronienie częściowo w skarbcach angiel- 


_ skich, częściowo zaś w Stanach Zjednoczo- 


i, 
8 $ 


aN 


nych i Kanadzie. 

Suma 71 milionów funtów szterlingów 
Stanowi rachunek, który wystawia nam 
Wielka Brytania za utrzymanie wojska 
polskiego na zachodzie. Wobec oburzenia, 

tóre wywołało wysunięcie tego rodzaju 
pretensji finansowych, oficjalne sfery an- 
gielskie uważały za właściwe sprostować, 
że bynajmniej nie liczą Polsce kosztów 
amunicji, kul i bomb, zużytych przez żoł- 
nierzy polskich, i że 26 milionów funtów 
szterlingów, zawartych w wyżej wymienio- 


__ nej sumie, użyto na cele cywilne, 45 milio- 


nów zaś obejmuje wyłącznie koszta utrzy- 


_ mania żołnierzy i oficerów. Wymika z tego, 
/ iż Wielka Brytania nie żąda od nas ponie- 


Bienia kosztów bomby rzuconej przez pol- 


skich i władz radzieckich. Na  ostatmiej, 


konferencji prasowej ob. minister Rzymow- 
ski, omawiając to zagadnienie, słuszni 
przypomniał słowa generaliesimusa Stali- 
na, który w rozmowie, dotyczącej sprawy 
kosztów sformowania i uzbrojenia armii 
polskiej na terenie Związku Radzieckiego, 
odpowiedział: „Ja bronią nie handluje”. 
Jeśli nawet rząd Wielkiej Brytanii wyco- 
fuje się ze stanowiska żądania zwrotu kosz- 
tów broni i amunicji, nie rozwiązuje to ca- 
łej kwestii, albowiem w wojnie decyduje 


Wydawca: Rada Naczelna P. P. S. 
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zdrowie i życie, przeleli krew za wspólną 
sprawę Polski i Anglii, żąda się dziś od 
nas słonego rachunku. A mam się wydaje, 
że są to kwestie, których nie można wy- 
razić żadnymi liczbami, nawet w funtach 


szterlingach, i mie mamy zamiaru wystawiać 


Wielkiej Brytanii rachunku za mieprzyjście 
dhoćby z pomocą Polsce w roku 1930. 

Te są zagadnienia, które leżą dzisiaj 
między Polską i Wielką Brytanią i które, 
nierozwiązane i drażniące, powodują, iż 
stosunki między dwoma krajami, które oba 
walczyły ramię przy ramieniu z hitlerow- 
skimi Niemcami, nie są dzisiaj najlepsze. 
Poprawa tych stosunków, której pragnie- 
my, zależy wyłącznie od Anglików, od za- 
jęcia przez nich innej, słusznej i sprawie- 
dłiwej postawy wobec odradzającej się 
Polski, 

Zbigniew Mitzner. 


Jak przygotowano napad na Czechosłowację 


Monachium byłopotrzaskiem 


skonsiruowunym przez Hitlera, Keitlu i Ribbeniropa 


| 

NORYMBERGA. Wydarzenia, które do- 
prowadziły do zawarcia układu monachij- 
skiego w r. 1938 odsłonione zostały pod- 
czas sesji poniedziałkowej, gdy prokura- 
tor udowodniał udział dwu z pośród dwu- 
dziestu sądzonych nazistów w  intrydze, 
która przygotowywała napad na Czechosło- 
wację, na wypadek, gdyby szantaż mona- 
chijski nie odniósł skutku. 

Oskarżyciel amerykański Alderman za- 
prezentował liczne dękumenty, które, jak 
oświadczył, dokładnie ujawniają jaką ro- 
lę w planowanym ataku na Czechosłowację 
odgrywali szef naczelnego dowództwa 
Wilhelm Keitel i szef sztabu Alfred Jodl. 

Alderman oświadczył, że „Monachium” 
było potrzaskiem, obmyślonym przez lu- 
dzi, którzy obecnie znajdują się tu na: sali 
sądowej. Już w miesiąc po dokonaniu oku- 
pacji Austrii, Hitler i Keitel spotkali się, 
by wynaleźć pretekst usprawiedliwiający 
mapad na Czechosłowację. 27-go września 
1938 r. Keitel rozkazał jednostkom sztur- 
mowym zająść pozycje wypadowe dla na- 
padu na Czechosłowację. Pakt monachij- 
ski został ogłoszony następnego dnta i Cze- 
chosłowacja dostała się w nazistowskie rę- 
ce bez walki. 

Oskarżyciel przytoczył następnie urzę- 
dowe  oświądczenie czeskie, specjalnie 
przygotowane dla tej rozprawy i oświetla- 
jące stałe wzmacnianie się organizacyj hi- 
tlerowskich wśród Sudeckich Niemców. 

Konrad Henlein od r. 1933 znajdował się 
na żołdzie Hitlera. W marcu 1938 r. odby- 
ło się potajemne spotkanie w Berlinie, w 
którym brali udział Henlein, Ribbentrop i 


inni. Ribbentrop oświadczył wówczas Hen- 
leinowi, że Niemcy sudeccy powinni uni- 
kać porozumienia z rządem czeskim. 
NORYMBERGA (PAP). Na porannym po- 
siedzeniu Trybunału dnia 3 grudnia, przed 
stawiciel oskarżenia z ramienia St. Zjed- 
moczonych, Alderman, przedstawił porzą- 
dek, w którym będą wygłaszać swe prze- 
mówienia przedstawiciele oskarżenia. We 
wtorek, dn. 4 grudnia przemawiać będzie 
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Uroczyłe powitanie 
żotnierzy polskich z Włoch 


=", 


KOŹLE (PAP). Na punkcie etapowym w 


Koźlu odbyło się przywitanie pierwszego 
transportu żołnierzy polskich z Włoch, 
którzy przybyli na granicę Polski poprzed 
niego dnia. 

Żołnierzom została wręczona broń. Na 
dworcu zebrali się przedstawiciele Woj- 
ska Polskiego, władz cywilnych i miejsco- 
wa ludność. Po krótkim przemówieniu za- 
stępcy dowódcy departamentu personalne- 
go Min. Spraw Wojskowych, kpt. Błaże- 
wicza, oddziały w liczbie około tysiąca żoł- 
nierzy, przemaszerowały przez miasto przy 
dźwiękach orkiestry do obszernej świetli- 
cy wojskowej, gdzie odbyło się uroczyste 
powitanie w obecności pierwszego zastępcy 
dowódcy do.spraw wojskowych, płk. Kusz- 
ko i wiceministra Obrony Narodowej, gen. 
Strażewskiego. 


przedstawiciel oskarżenia. z ramienia W. 
Brytanii, Shouaross, który zanalizuje oko- 
liczności agresji 
Polsce, Jugosławii, Grecji, Holandii, Danii, 
Belgii, Norwegii i Francji. Następnie wy- 
głosi swą mowę oskarżycielską przedsta- 
wiciel Francji, który zreferuje zbrodnie 
|ojętstycówa przez Niemców przeciwko pra- 
wu międzynarodowemu i przeciwko ludz- 
| kości, 


[o RPO 
Przesilenie rządowe we Włoszech 


De Gaspari tworzy rząd 


Przedstawiciele 6 partii 
włoskich powierzyli przywódcy partii 

rześcijańsko-demokratycznej, de Gaspa- 
ri, misję utworzenia rządu na podsiawie 
mandatu, otrzymanego od Komitetu Wy- 

olenia Narodewego. Komitet uchwalił, 
że nowym premierem nie może być ża- 
den palityk stojący poza partiami, wcho- 


RZYM (PAP). 


|'dzącymi w jego skład, Na tej zasadzie 


kandydatury Orlando i Sforzy zostały od- 
rzucone, a kandydałura de Gaspari pod- 
trzymana przez wszystkie 6 partii. 
rzywódca socjalistów Nenni i przywód- 
ca komunistów Tegliatti, wyrazili zgodę 
na kandydaturę de Gasperi, zaznaczając, 
że w tym wypadku tekę ministra spraw 
wewnętrznych winien otrzymać komuni- 


sta lub socjalista. Liberałowie żądali rów- 


nież, ażeby ministerstwo spraw wewnętrz- 
nych przypadło im w udziale. Przedsta- 
wiciel partii chrześcijańsko-demokratycz- 
nej Piocioni oświadczył, że zgodnie z 


włoską tradycją teka ministra spilaw we- 


Niemcy opuszczą Polskę 


W ostatninr swym przemówieniu w parlamencie brytyjskim minister 
Bevin stwierdził, iż Rada Kontroli Niemiec opracowała dokładny plan 
ewakuacji ludności niemieckiej z terenów Polski, Czechosiowacji i Węgier. 

Na sobotniej konferencji w Ministerstwie Spraw Zagranicznych ob. 
minister Rzymowski, odpowiadając na zapytanie przedstawiciela „Rohot- 
nika“, oświadczył, iż plan ten został już zakomumikowany Rządowi Pol- 
skiemu i że przewiduje on usunięcie z Pełiki trzech i pół miliona Niemców 
w okresie do lipca 1946 r. Niemcy ci będą usuwani stopniowo, według liczb 
ustalonych przez Radę Kontroli, a wynoszących 5 — 2095 miesięcznie. 

W ten sposób jeden z naczelnych postulatów polityki polskiej zostanie 
wykonany i w granicach Polski po Odrę i Nyssę nie będzie ani jeduego 
Niemca. 


mn O 


wnętrznych jest zwykle powierzana pre- 
zesowi rady ministrów, Spory na ten te- 
mat nie są jeszcze rozstrzygnięte. 

Togliatti oświadczył, że do chwili utwo- 
rzenia nowego rządu, partie polityczne 
powinny osiągnąć zgodę w niektórych 
sk problemach polityki wewnętrz- 
nej, a przede wszystkim w sprawie: zwo- 
łania zgromadzenia konstytucyjnego. któ- 
re nie powinno być odkładane. Należy 
także uzgodnić sprawy związane z porząd- 
kiem i bezpieczeństwem publicznym i 
sprawę społecznej kontroli w przedsię- 
biorstwach i zakładach pracy. 

Przedstawiciele stronnictw powierzyli 
również de Gasperi opracowanie projek- 
tu programu i struklury nowego gabine- 
tu. 


Dr. Fiegl o stosunkach z ZSRR 


LONDYN (PAP). Przywódca austriackiej 
partii ludowej i kandydat na premiera dr 
Fiegl, oświadczył: „Wybory nie zmieniły 
naszego stosunku do Związku Radzieckie- 
go. Rząd austriacki wysłał już posłą do Mo- 
skwy. Gorącym naszym życzeniem jest 
wejść jak najszybciej w ścisłe stosunki go- 
spodarcze ze Związkiem Radzieckim, al- 
bowiem wielki ten kraj daje nam olbrzy- 
mie możliwości wymiany“. 


Polacy ze Szwecji wrucujg 
do kraju 
GDYNIA (PAP). Dn. 3 grudnia r. b. przy- 
był do Gdyni ze Szwecji statek S. S.' „Pom- 
mern“, który przywiózł 779 obywateli pol- 
skich. W dn. 1 b. m. ze Szwecji przybyło 
995 Polaków. 


niemieckiej przeciwko, 
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Jeszcze jedna tajemnica odsłonięta w Norymberdze 


Kto kierował ręką podpalaczy Reichstagu 


w dniu 27 luiego 1933 roku 


„W rękach aliantów zmajdują się, Goeringowi słówa nagiej, krz j 
l giej, cz w 
dokumenty, które dokładnie ustalają|dy, — wysłani zostali do Bosib rk: 
bea pfe e E wruda e ponpe Fal został wkrótce potem prezesem mię- 

agu. ing sobiście dówki i j 

rozkazał Holendrowi Van der Lubbe E ei IK 
gowa Reichstag w lutym 1933 r." 
protokułów rozprawy norymberskiej) 


Głosy i odgłosy 


Dopiero teraz ogłoszone zostały do 


; p iż hs ralów trafiło do tych celów, zaś ' pozos 
cy i tym samym spodarz — powi-fig PCE wę, 
ska byt sań jak O proc. spadło na domy mieszkalne. 


Przez długi czas, aż do upadku reżymu 
hitlerowskiego, trudno było ustalić, «kto 
był projektodawcą, a kto bezpośrednim |laczem: fakt nie znający precedensu w$ 
wykonawcą potwornej prowokacji z dnia |historii... Zresztą, ci sami ludzie, którzyj 
27 lutego 1935 r. Jasne było tylko to, iżjnie zawahałi się spalić gra parla- 
Goering, który piastował wówczas stano- kilka 
wisko marszałka sejmu Rzeszy i był go-|podłożyli płomienie pod gmach pokoju 
spodarzem gmachu parlamentarnego, mu- j 
siał odegrać dużą rolę w zainscenizowa- 
niu pożaru Reichstagu. Dziś  protokóły 
rozpraw norymberskich ustalają ponad 
wszelką ‘wątpliwość bezpośredni  udzi 


głową na skutek bombardowania. Prze 


27 lutego r. 1933 ,w cztery tygodnie po 
objęciu władzy przez partię narodowo- 
„Socjalistyczną”, w późnych godzinach 
wieczornych, Berlin zaalarmowany zo- 
stał wiadomością, iż płonie gmach parla- 
mentu Rzeszy. W godzinę potem wspa- 
niały, monumentalny budynek Reichstagu 
znajdujący się w samym centrum stolicy, 
„stał w płomieniach, jęzory ognia i gęste 
kłęby dymu buchały z okien sali/ posie- 
dzeń plenarnych gdzie przez nieznanych 
sprawców podłożony został ogień. Na 
ciemnym fle nocnego nieba ukazała się 
krwawa łuna, jednocześnie na mieście po- 
jawiły się nadzwyczajne dodatki gazet, 
sprzedawane przez rozgorączkowanych 
kolporterów, wykrzykujących  zdyszanym 
głosem: „Reichstag płonie! Komuniści pod 
pat ogień w gmachu parlamentu Rze- 
szy 

Działo się to w okresie kampanii wy- 
borcżej do Reichstagu, na tydzień przed 
dniem głosowania, wyznaczonym na 5 mar- 
ca, jak wiadomo, rząd Hitlera — Papena 
— Hugenberga zaraz po dojściu do wła- 
dzy, rozwiązał parlament, w którym koa- 
licja prawicowa itlerowcy i nacjonali- 
ści) nie miała większości, i rozpisał nowe 
wybory na początek marca r. 1933. W 
Niemczech istniały jeszcze wówczas wszy- 
stkie partie polityczne, miały one moż- 
ność uczestniczenia w kampanii bor- 
czej i wystawienia swoich list kandyda- 
ckich. 

Jasne było, że bez jakiegoś grubszego 
tricku politycznego rząd Hitlera nie od- 
niesie zwycięstwa w wyborach. Ludzie o- 

, rientujący się w sytuacji przewidywali, |nje: to on trzyma się zdala od swoich 
iż w toku kampanii wyborczej wybuchnie | współtowarzyszy, starając się nie mieć z 
jakaś bomba polityczna: symulowany Za-|nimi żadnej styczności; uważa on za wiel- 
mach na fuehrera, albo coś w tym rodza- Ra ES WAWA? E 
ję > og a idę sy tb sp się... NOA sadzony jest rar 
- Nazajutrz po spaleniu Reichstagu — co DDA. | à 
było jakoby dziełem holenderskiego ko-| W przeciwieństwie do tych trzech oskar- 
munisty Van der Lubbe, który został na-|żony, Goering usiłuje zawsze podczas spa- 

- tychmiast po wypadku schwytany — uka- | ceru zebrać dookoła siebie jak najliczniej- 
zało się rozporządzenie władz, zamykają- |sze grono słuchaczy. Rozmawia on zwykle 
ce gazety socjalistyczne oraz komunisty-|z wojskowymi, Keitlem, Jodlem, Doenit- 
czne i zakazujące partiom  marksistow- 
skim, skompromitowanym rzekomo swoim 
współudziałem w podpaleniu parlamentu 
Rzeszy rozpowszechniania druków propa- 
gandowych;, poza tym wydano szereg za- 
rządzeń utrudniających możność swobod- 
nego rozwijania działalności agitacyjnej 
przez obie parfie marksistowskie, które o- 
skarżono o to, że zagrażają spokojowi i 
porządkowi publicznemu. 

Nic dziwnego, że przeprowadzone w ta- 
kich warunkach wybory przyniosły zna- 
czny spadek mandatów partyj marksistow 
skich, zwłaszcza, komunistów; spadli oni 
ze stu miejsc w parlamencie na siedem- 
dziesiąt parę, socjaliści utrzymali prawie 
swój stan posiadania. Mimo wszystko, Hi- 
tlerowi nie udało się uzyskać większości 
czysto nazistowskiej, miał ją łącznie z 
nacjonalistami (Hugenberg), od . których 
poparcia zależny był w pierwszym okre- 
sie, swojego panowania. 

Chcąc uwolnić się od tej zależności, 
fuehrer i jego doradcy postanowili ogło- 
sié partię komunistyczną za wyjęta spod 
prawa (m. in. za rzekome spalenie Reichs- 
tagu), mandaty posłów komunistycznych 
zostały unieważnione i dzięki temu, wsku 
tek zmniejszenia się ogólnej ilości miejsc 
poselskich w parlamencie. dotychczasowa 
mniejszość hitlerowska (sięgająca około 
45-ciu procent) stała się większością. Cel 
potwornej prowokacji z 27 lutego 1933 zo- 
stał w ten sposób osiągnięty. 


z powodu zniszczenia maszyn i urządzeń. 


j-qbył taki, że w 1944 roku na każde 1. 
Niemców jeden siedział w „więzieniu 
przestępstwa polityczne. 


stalowym Zagłębia Ruhry. zniszczono 
Spacery więzienne w Norymberdze 


Goering zachowuje się jak zwierzchnik 
niemieckich generołów i admirałów 


NORYMBERGA (AFP). Od czasu rozpo-|zem, Raederem. Goering zachowuje się tak 
częcia się procesu zabroniono oskarżonym | jak gdyby był wciąż ich zwierzchnikiem.| 
odbywania wspólnych spacerów po dzie-| Co czytają oskarżeni? Hess jest spośródi, 
dzińcu więziennym, zakaz ten po kilku |nich najbardziej zażartym czytelnikiem, po 
dniach został jednak cofnięty, lecz trzej| chłania on po dwie książki dziennie; są to 
oskarżeni w dalszym ciągu odbywają swe|przeważnie romanse i opisy podróży |. 
spacery, samotnie. Schacht także dużo czyta, lecz gust jego 

Pierwszy z nich — to Alfred Rosenberg, | jest zupełnie odmienny, interesują go prze 
którego towarzysze nie darzą sympatią. | ważnie życiorysy ii listy Beethovena. Bal- 
Drugim jest Julius Streicher — z nim każ-|dur v. Schirach ma zainteresowania lite-|* 
dy unika wszelkiej styczności. Onegdaj, 
podczas śniadania, Funk oświadczył: „Je- 
stem już ukarany, gdyż muszę siedzieć ©- 
bok Streichera na ławie oskarżonych”. 
Trzecim oskarżonym, który zwykle space- 
ruje samotnie jest dr Schacht. Jego spra- 
wa przedstawia się jednak nieco odmien- 


rykańskiej tylko 15 proc. przemysłu s 
wego). Z kopałń węgla w Zagłębiu Ruh 
ucierpiało tylko 20 proc., a przemysł © 


dowania w jeszcze mniejszej mierze. 


przed rozpoczęciem nalotów — 15.600). 


nę. Produkcja zmniejszyła się tu w 19 


rąckie, czyta Goethego, którego utwory| 
znajdują się w bibliotece więziennej. f 
NORYMBERGA (United Press). Przyzna-ý 
mie się Hessa do symulacji choroby umy-f 
słowej wywołane było obawą, że zostaniej 
usunięty z sali sądowej. Stwierdził 
psychjatra więzienny Gilbert, który, uprze- 
dził Hessa, że w piątek,po raz ostatni do- 
puszczony on będzie do sali sądowej. 
Hess odpowiedział ma to, że opuszcze-: 


kraczało produkcję. 
M. O. P. 


Zjednoczone)  ratyfikowaio mniej niż 
|konwencyj. 


nie dla jego jaźni, które przyśpieszają utra-ę 
tę pamięci. 


"ZECLAD PRASY | 


AMERYKAŃSCY ŻOŁNIERZE rena par = wśród kozaków 
ARKI ajkowskiego erający z marzeniem 
s LURA iż jä TUM o zrealizowaniu idei „legionu“, który 
W. „Głosie Roboiniczym” znajdujemy Te-| by podjął walkę z despotyzmem ugnia. 
poriaż z amerykańskiej strefy okupacyj- tającego Europę cagata ii to zaiste jesz- 
nej Niemiec. ezn. z 
Wiele żołnierzy amerykańskich, świet.| „Jakież teraz jest najpierwsze, naj- 
. nie wyposażonych i zamożnych, jak się ) ZY e h 
to mówi „z data”, nosi poj pe czte- Tae NEAR się powiedzieć, że jest to 
ry zegarki na rękach i zabawia się w| © owa NAŻAD ah połączenia 
każdej wolnej chwili porównywaniem| **% a 
ich i regulowaniem. Piszący że słowa, Oto Mickiewicz, którego nie ` znamy, 
był świadkiem na punkcie konirolnym,| a którego chcemy, nam w pełni je- 
jak posterunek amerykański przy re. go rzeczywistej wielkości ukazano. 
dzaniu dokumentów zdjął z ręki Niem- Chcemy poznać Mickiewicza, 
ki mie posiadającej przepustki — zega-| powiada, że „prawdziwy socjalizm nie 
rek i, mimo płaczu, nie oddał. Scena| zagraża porządkowi publicznemu, nie 
ta rozegrała się na oczach kilkudziesię.| zachęca do materialnego nieładu, do 
ciu Niemców siedzących na samocho-| rozruchów ulicznych i do ich następstw. 
dzie, kilku oficerów polskich, czekają- Nie był om nigdy nie zip ej 
cych na okazję i kilku innych żołnie.| dzy. skazuje tylko, w starym sp 
rzy amerykańskich, Czytelnik może So-| łeczeństwie nie istnieje żadna 
bie wyobrazić uczucie zażenowania, ja-| na której możnaby zbudować prawowi- 
kiego doznawali przyglądejący się tej| tą władzę, sło: jest stosowną do 
scenie. ' i 


Do reguły także należy pokazywanie artykuły „o nieinferwencji”, ogłosz 


łowie z przedstawicieli rządów, w 


przegłosowywali robotników. W _ związ 


iby rządy, robotnicy i pracodawcy mt 


czyli po jednej irzeciej części delegatów. 
TRLANDIA 


Przez cały czas wojny ant jeden 
rzadu Irlandii nie był w Londynie. 


przy tej okazji odbył szereg rozmów z 


zane z losami całego świata, a w szcze, 


ni i że potrzebna jest  międzynaro 


+ 

** 
Jeden z wybitnych publicystów euro- 
geih, zastanawiając się nad tym, kto 
ył istotnym sprawcą spalenia parlamen- 
tu Rzeszy, powołał się wówczas na sta- 
re przysłowie łacińskie: „Is fecit cui pro- 
dest" (zrobił ten, kto odniósł z tego ko- 
rzyść). Jasne było, że komuniści nie byli 
zupełnie zainteresowani w tym, by przez 
podpalenie Reichstagu ściągnąć na siebie 
niechęć znacznej części społeczeństwa 
niemieckiego. Korzyść z iej ohydnej im- 
prezy mogli odnieść tylko ci, którzy 
= przez rzucenie potwornego oszczerstwa 
chcieli pogrążyć opozycję, i Wł ipt 
przeciwko niej szereg drakońskich praw 


kosztownych npani A skiej, choć pisane „przed stoma laty, de-||szcza, że Irlandia zwróci się o przyjęcie 

Ale powie ktoś, że to są naturalnej maskowałyby dzisiaj chytrą grę faszy- organizacji Zjednoczonych Narodów. 
wypadki, jak to się pięknie zwie, kon-| zującej reakcji w Europie. 
fiskaty mienia nieprzyjaciela. Były Od)? Ł 
jednak wypadki napadów rabunkowych Jak zachowują się skazańcy w Belsen 
na. aliantów, W. pewnym.. mistake i biai iore oe ESRI ii ja 


żołnierze amerykańscy w 


ożbą użycia broni, znów te | % ; ; 
= SN. TARS było dopiero inter-|mMÌł, iż upłynął termin składania apelacji |zaczął wylewać potoki łez. 


wencji silnych oddziałów żandarmerii, |od wyroków w procesie w Belsen. Sobota 


Pok wyborczej ag jej udział w kam-| by położyć kres tej miłej zabawie. — |byłą ostatnim dniem składania petycy,|  Monarchiści demonstrują 
Van der Lubbe wraz z kilkoma komuni- z które, po rozpatrzeniu przez sędziów w przeciwko Franco 
stami bułgarskimi z Jerzym Dymitrowem MICENE EA Kwaterze Głównej przekażane zostały nie-| MADRYT (United Press, (Z Wal 


Stanisław Ryszard Dobrowolski pisze 
w „Polsce Zbrojnej“ o „Mickiewiczu nie- 
znanym”: w, j Donoszą, że Kramer i Klein są w wy- 


na czele (którzy również wplątani zostali 
do tej afery) oraz niemieckim komunistą 
Torglerem postawiony został przed sądem 

- doraźnym. Van der Lubbe, którego syste- 
_ matycznie zatruwano zastrzykami parali- 
 żującymi wolę i wywołującymi zupełną 
' apatię oskarżonego, skazany został na 
_ śmierć, komuniści bułgarscy z bohater- 
= skim Dvmitrowem na czele, który ośmie- 
lał się na sali sądowej rzucać w twarz 


4 


P les" Micki s p s DO : U ai ER : : 
Peek SK R aoc jF zbliżeniem się egzekucji, Żartują oni Ze|ten jest komendantem Walencji). 
du zasad”, wreszcie Mickiewicz w Tur- sobą, gdy się tylko widzą. Irma Grese na- Uzbrojona policja: rozpedriła demonst 


cji = Mickiewicz znajdujący śmierć na tomiast jest pochmurna i skłonna do pła-|tów salwami osirzegawczymą 


| i ETA UB st. / Zz 


doc a: 


my , 


ności Wielkiej Brytanii. Jednakże irlandzki 
minister zwrócił uwagę swych słuchaczy nó 
to, że w obecnej sytuacji małe narody same 
ie mogą. sobie poradzić z wielkimi trudno” 


BOMBARDOWANIE NIEMIEC RZ 


dne dane o wynikach bombardowania Nie- 
miec. Jak wynika z tych danych lotnictwu 
sprzymierzonych nie udało się zniszczyć 
jprzemysłu niemieckiego. Zaledwie 20 proc 
Jbomb przeznaczonych dla określonych ©. 


Dlatego też najbardziej ucierpiała ludność 

"Rcywilna. W zachodnich , strefach Niemiec 

około 7,5 milionów ludzi utraciło dach A 
m 


ierpiał z powodu utraty robotników, a ME 


Nastrój ludności cywilnej — w znacznej 
mierze spowodowany bombardowaniem, — 


za 


Jeśli chodzi o zniszczenie przemysłu, %0 


dwie 30 proc. zakładów (a w strefie amer 
o” , 


ry 


miczny zniszczony został podczas bombar- 


Pomimo ciągłego bombardowania rie- 
imieckich wytwórni samolotów, w ciągu ró* 
tku 1944 Niemcy wyprodukowały prawie 
10.000 samolotów (produkcja w roku 1939 
wynosiła 8.300 samolotów, a w 1942 roku, 


roku ze 115.000 ton w kwietniu do 30.000 
on w lipcu i 5.000 we wrześniu, Poczynóe 
ijąc od maja 1944 r. zużycie .benzyny prze” 


Przed wojną M. O. P. składała się w po, 


części z delegatów robotników i w czwartej 
części z delegatów pracodawców.  Repre* > 
zentanci rządów i pracodawców glam y 
z tym delegacja robotnieza zgłosita obecnie 
wśród innych poprawek do statutu wniose 38 

A HA 


jrówną liczbę przedstawicieli w M. O. Pa 


Irlandia podczas wojny zachowała „new 
tralność*, co oczywiście bardzo pogorszyło 
stosunki między tym państwem a Anglią. 


Ostatnio irlandzki minister przemysłu i 
handlu Lemass bawił w Londynie w spra 
wach związanych z cywilnym lotnictwem 8 * 


kami gabinetu brytyjskiego. Po powrocie 
do domu Lemass wygłosił przemówienie, 0 
którym oświadczył, że losy Irlandii są zwie 


+ 


trofeów wojennych w postaci  bardziej|j w okresie niedawnej wojny hiszpań. demokratycznych. Prasa angielska prav" 


powrotu do kraju napadali po prostu| Kwatera Główna Armii Reńskiej (Uni-|czu. Gdy urzędnik brytyjski wszedł do 
na polskich oficerów, b, yw ze ted Press). Marszałek Montgomery dich te celi, jasnowłosy potwór z Oświęcimia 


zwłocznie maiszałkowi Montgomery. donoszą, że odbyła się tam demonstracja 
monarchistyczna. Około 1.000 osób przesř 
"m SE Gl, . |ło głównymi ulicami niosąc hasła: „BÓdr 
NE - naczelny ać pop: RYZ kto sr i nie zdradzają ojczyzna, ól” i wznosząc powt | „Niech a. 

ynarodowego czasopisma „Tribune des mego zaniepokojenia w związku ze żyje generał Jose Monasteriol* (ge ponk oii 


an 


Bardziej skuteczne było bombardowanie" 
zakładów wytwarzających syntetyczną na 


Na zakończonej w listopadzie w Paryżu 
konferencji. Międzynarodowej Organizacji 
{Pracy ogłoszono, że organizacja ta w okre” 
sie międzywojennym (1919—1939) uchwar 
lila 67 różnych konwencyj. Jednakże więk 
Pszość państw tych konwencyj nie ratyfiko" 
wała. Tak więc 47 państw raty fikowało 


współpraca w dziedzinie politycznej i 8% 


i okolicach któr do- f | 
wał się obóz byłych polskich jeńców KIMET jest w Świetnym humorze 


p 
NA 


WE 
[7 


Nie ulega wątpliwości, że sprawa pomocy, 


jaką otrzymuje nasz, tak ciężko doświadczo- 


ny przez wojnę kraj zza Oceanu w postaci da 


/ rów UNRRA, stanowiła i stanowi przedmiot 


p” 


y 


żywego zainteresowania polskiej opinii publi- 
cznej. Opinia ta niestety nie zawsze mogła się 
zapoznać z całokształtem zagadnienia.. Pow- 
stawały stąd różne plotki i domysły, podsyca- 
ne wiadomościami o rzekomych nadużyciach, 
domysły mające w dużym stopniu swe źródło 
w pojawianiu się od czasu do czasu towarów 


-UNRRA na wolnym rynku, oczywiście w tym 


wypadku sprzedawanych po bajońskich, niedo 
stępnych dla człowieka pracy, cenach. 


To też dobrze się stało, że Ministerstwo A- 
prowizacji i Handlu, będące dysponentem ar- 
tykułów żywnościowych i częściowo, zwołanej 
w tym celu konferencji prasowej, zapoznało 
przedstawicieli opinii publicznej, zarówno z 
zakresem pomocy aprowizacyjnej UNRRA, jak 
1 sposobami gospodarowania tą pomocą. 


Konferencja ta w czasie. której kilkakrotnie 
zabierał głos minister dr Jerzy Sztachelski, od 
powiedziała na zasadnicze, gnębiące człowie- 
ka pracy pytanie: Dlaczego towary UNRRA 
nie docierają do wszystkich pracujących mie- 
szkańców miast, względnie docierają niejedno- 
krotnie w stosunkowo drobnych ilościach? 


Odpowiedzią na to pytanie jest fakt, że do- 
tychczasowa, zapoczątkowana w maju br. po- 
moc UNRRA, stanowi zaledwie niewielki pro- 
cent tego, co nam jest niezbędnie potrzebne, 
zwłaszcza jeśli chodzi o produkty takie, jak 
mięso, ryby, tłuszcze zwierzęce i roślinne. 
Dzielić „sprawiedliwie“ dary UNRRA między 


- całą ludność pracującą miast, znaczyłoby to w 


praktyce dać każdemu tak znikome ich ilości, 
że w gruncie rzeczy nie odegrałyby one żadnej 
poważniejszej roli. 


Tymczasem przesyłki UNRRA, bez względu 
na ich rodzaj, zgodnie z intencja ofiarodaw- 
ców mają konkretne cele na widoku, służą o- 
ne sprawie odrodzenia 'gospodarki narodowej 
zniszczonych krajów. Aby mogły one te cele 
wypełnić, muszą iść tam, gdzie wre najbar- 
dziej intensywna praca nad odbudową siły 
gospodarczej Państwa. Dlatego uprzywilejo- 
wany jest Ślask, gdzie pracujący pod ziemia 


_górnik musi, choć nie zawsze to się jeszcze nie 


stety dzieje, otrzymać 4.000 kalorii dziennie, 
uprzywilejowana włókiennicza Łódź. a z Ziem 


„Odzyskanych Wrocław, w którym odradza się 


cieżki przemysł, produkujący środki tak nam 
niezbędnego transportu. 


Podobnie zaspokojone być muszą, nawet 
przed zniszczoną Warszawą, potrzeby pracow 
ników transportu — kolejarzy, bez wysiłku 
których, rozprowadzenie żywności po kraju 
musiałoby stanąć pod znakiem zapytania. Je- 
sli chodzi o tzw. zaopatrywanie centralne in- 
nych grup pracowniczych, to odbywa się omo 
głównie przy pomocy środków żywnościowych, 
produkowanych w kraju, artykuły UNRRA by 
łyi są dawane im jedynie zastępczo. 


proc., konserwy mięsne i rybne 16.7 proc., mle 
ko İl, proc., strączkowe 20 proc., zbożowe 
18,1 proc., śliwki suszone 6,5 proc. i artykuły 
przemysłu spożywczego 5,6 proc. Towary te 
nadeszłe do kraju bądź w początkowym okre- 
sie uciążliwą drogą lądową przez Constanzę, 
Węgry i Czechosłowację, bądź też, jak: to się 
dzieje ostatnio, drogą morską przez Gdańsk i 
Gdynię, są rozprowadzone po kraju, a następ- 
nie magazynowane do dalszych dyspozycyj 
przez „Społem“, pełniące trudne i odpowie- 
dzialne funkcje dystrybutora. 

Na trudności natrafia wyładunek towarów w 
portach, który doprowadzono po wielu wysił- 
kach do 3 statków dziennie. Ponadto przy roz 
planowaniu rozdzielnictwa artykułów UNRRA 
trudności sprawia brak dokładnych informacyj 
co do tego, co awizowane, najbliższe transpor- 
ty będą zawierać. 

Czy nadużycia z towarami UNRRA istnisją? 
Na pytanie to należy odpowiedzieć twierdząco, 
mimo, że przedostające się o nich do ludności 


Sir. 3 


Dlaczego nie wszyscy dostają przydziały z UNRRA 


informacje są mocno przesadzone. Manca to- 
warowe towarów UNRRA wynoszą przeciętnie 
ogólnie 2,7 proc., przy czym wahają się one 
od 0,2 proc. w Gdyni do 6 proc. w Warsza- 
wie i Olsztynie. Z mancami tymi toczy się bez 
względną walkę, zarówno wyciągając ostre 
konsekwencje w stosunku do winnych, jak i 
stosując daleko posunięte środki zapobiegaw- 
cze, zwłaszcza, jeśli chodzi o ochronę tran- 
sportów. Należy podkreślić, że manca te na 
terenie innych krajów, korzystających z po- 
mocy UNRRA przedstawiają się daleko poważ- 
niej.. 
Co do pojawienia się towarów UNRRA na 
wolnym rynku, to podchodzą one albo z kra- 
dzieży, albo są po prostu sprzedawane przez 
osoby otrzymujące je w formie przydziałów. 
Trudno to ostatnie uważać za nadużycie, jed- 
nakowoż Ministerstwo, aby umiknąć zarzutów 
i nieporozumień wzbroniło uprawiania handlu 


artykułami UNRRA. 
ALFA 


Dane statystyczne mówiq, że 


Warunki mieszkaniowe robotników w Łodzi 
są ramą wciąż krwawiącą 


Warunki mieszkaniowe są wykładnikiem rze interesował się budownictwem miesz- 


stopy życiowej ludności. 
runki mieszkaniowe, tym wyższa jest 


Im lepsze wa-|kań robotniczych, bo rentowność domów 
— |robofniczych była nieznaczna. 


tego możemy być pewni — stopa życio-| Taki oto stan rzeczy istniał przed pierw- 


wa ludności. I naodwrót: złe warunki mie-|szą wojną Światową. 
szkaniowe są nieomylnym znakiem niskiej |ukończeniu? 


stopy życiowej. 


Mając przed oczyma doniosłość sprawy |roku 1921 y 
mieszkaniowej i to zarówno ze społeczne- |kań, w tej 


A jak było po jej 


powszechny spis ludności z 
kazał w Łodzi 108.200 miesz- 
iczbie 64,557 jednoizbowych. 


Pierwszy 


go, jak i gospodarczego punktu widzenia,|U progu odzyskanej niepodległości Łódź 


winniśmy zapytać, 


jak przedstawiają się|mi 
warunki mieszkaniowe na terenie Łodzi, |izbow 
która była i jest w dalszym ciągu najwię-|cze izby, 


zatem 59,7 proc. mieszkań jedno- 
ch. Chodzi tu oczywiście o pojedyń 
które spełniają jednocześnie 


kszym w  Połsce ośrodkiem robotniczym.|wieloraką rołę: i kuchni, i pralni i jadal- 


Dla badacza, opierającego 
danych cyfrowych, 
cza najmniejszych wątpliwości: 


Są one złe zarówno pod względem 
ilościowym, jak i pod względem jakościo- 
wym, To znaczy: 1) Łódź posiada niewy- 
Starczającą ilość mieszkań, -by zaspokoić 
potrzeby ogromnej i wciąż rosnącej ludno- 
ści miasta, 2) z pośród istniejących miesz- 
kań przeważająca, a właściwie 

jąca część nie czyni zadość tym postula- 
tom, jakie wysuwa higiena, oraz tym nor- 
mom, jakie gdzie indziej zdobyły sobie 
zdawma prawo obywatelstwa. 

Zakłócenie stosunków mieszkaniowych, 
jakie występuje normalnie po skończonej 
wojnie, szczególnie sprzyja jednostronnej 
i opacznej ocenie problemu  mieszkanio- 
wego. Przypomnijmy, że po pierwszej woj 
mie Światowej, gdy w następstwie cztero- 
letniego zastoju w ruchu budowlanym 
wystąpiły w Łodzi objawy głodu mieszka- 
niowego, upowszechniło się mniemanie 
że fatalny stan sprawy mieszkaniowej jest 
u nas zjawiskiem całkiem nowym. Dziś 
znowu skłonni jesteśmy oddawać się złu- 


złe. 


Pomimo tych koniecznych, zwiększonych |dzeniu, że to wojna, która co dopiero mi 


" przydziałów dla pewnych kategoryj pracowni- 


nęła, wyłoniła u nas kwestię mieszkanio- 
w. 


"proc. mięsa i 0,9 produktów zbożowyc 


'Żne znaczenie dla Państwa, znajdującego się 


, ośrodkom pracowniczym, 


' żywności, z czego na tłuszcze przypadło 21,3 


_ literackiego gazety. 
Me”, R: 


czych, gro artykułów UNRRA było i jest roz-| Fakty z przeszłości, utrwalone w publi- 
ielane w ramach systemu kartkowego, PIZY |cystyce, oraz cyfry, zawarte w rocznikach 


. czym dostawy wyniosły za szcześciomiesięczny, statystycznych miasta Łodzi, mówią jed- 


miniony okres w stosunku do zapotrzebowa- |nak co innego. Wynika z nich bowiem nie 

nia, 21 proc. tłuszczu, 58,5 proc. mleka, 6,5 zbicie, że złe warunki mieszkaniowe są w 

; h. Roz-|79dzi zjawiskiem stałym, chronicznym i 

że od dawien dawna stanowią dotkliwą 
bolączkę miasta. 

Upośledzenie Łodzi pod względem wa- 
runków mieszkaniowych datuje się w grun- 
cie rzeczy od 'chwili narodzin form. wiel- 
kokapitalistycznych w przemyśle łódzkim. 
Przełom, jaki się dokonał w latach 1860— 
1870, pchnął rozwój Łodzi na: nowe, pod 
wielu względami imponujące, a jednak nie 
zawsze szczęśliwe tory. O ile wiem w 
dziedzinie wzrostu zatrudnienia, produkcji 
i eksportu Łódź święcić zaczęła prawdziwe 
triumfy, o ile dywidendy wypłacane ak- 
cjonariuszom przez wielkie przedsiębior- 
stwa przemysłowe doszły do fantastycz- 
nych rozmiarów, o tyle równocześnie po- 
czął się zarysowywać z niesłychaną ostro- 
ścią problem socjalny, wynikający z ma- 
terialnego i moralnego upośledzenia szyb- 
ko rosnących zastępów ludności robofni- 
czej. Stając się dla jednych „Ziemią O- 
biecaną”, Łódź stawała się dla innych 


dzielnictwo kartkowe odbywa się przy pomocy 
wojewódzkich władz aprowizacyjnych, jest zde 
centralizowane w przeciwieństwie do tzw. za- 
opatrzenia centralnego, obejmującego grupy 
ludności, których praca posiada specjalnie wa- 


w dyspozycji Ministetstwa. Ponadto w szere- 
gu wypadków pośpieszono z doraźną pomocą 
znajdującym się w 
specjalnie ciężkich warunkach. 

Ogółem w ciągu m-cy maja — październi- 
ką otrzymaliśmy z UNRRA ponad 40.000 ton 


A AALE AAEE LLULLU 
CIERPIENIA 


WĄTROBY i woreczka żółciowego 


usuwają Magistra „ztym miastem”. 
ZIOŁA WOLSKIEGO Dotyczy to także warunków mieszkanio- 
„BILLOSA* Do nabycia w aptekach ||wych: w dobie rozkwitu polskiego Man- 
i drogeriach. chesteru wyrastają jeden po drugim lśnią 


ce największym przepychem pałace poten- 
latów przemysłu łódzkiego, a w tym sa- 
mym czasie masy napływających, do Ło- 
a ai rpa z się aktem o w po 
ych i poprzednio już  przeludnionyc 
Sprostowanie „izbach” miejscowego proletariatu, wyp 
Wiersz Juliana Krzyżewskiego „Do Cie-|niają najtańsze i zarazem najgorsze rude- 
bie, Warszawo”, który ukazał się w „Ro-|TY Na peryferiach miasta. wchodzą do su- 
| OEG e 40a 6 Ti bak Ae sosai Oni na poddasze. Proletariat łódzki, 
3 z d EN Y: PESEE im stawał się liczniejszy, tym ciaśniej, tym 
Z powodu przeoczenia a j 


Wytwórnia: Warszawa, Nowogrodzka 12. 


bardziei niehiqgienicznie, tym gorzej mie- 


,szkał. Kapitał w bardzo niewielkiej mie- 


ł 


swój sąd na|ni, i sypialni, i miejsca nauki dla dzieci, 
odpowiedź nie nastrę-|często też i warsztatu pracy zarobkowej. 
warunki|W tych izbach gnieździ się nieraz po kil- 
mieszkaniowe w Łodzi są ze wszech miar|ka rodzin. 


Kołyska stoi tu często obok 
trumny. I takich mieszkań naliczono w Ło- 
dzi prawie 65.000. 

Łódź, licząca prawie 60 proc. mieszkań 
jednoizbowych, była jednym z pośród 
miast polskich, w którym ten najbardziej. 
niezdrowy typ mieszkania tworzył bez- 
względną większość. ; 

Upośledzenie Łodzi pod wzgledem wa- 
runków mieszkaniowych wystąpi w spo- 
sób szczególnie jaskrawy, jeżeli stosunki 
łódzkie skonfronłujemy ze stosunkami w 
lepiej zagospodarowanych miastach Pol- 
ski zachodniej. Z tego samego spisu do- 
wiadujemy się, że na terenie Wielkopol- 


ski odsetek mieszkań jednoizbowych wy- 
nosił: 
Poznań 10,9 
Toruń 5,3 
Bydgoszcz 4,3 
Grudziądz 3,8 


Widzimy więc, że Łódź wyróżniała się 
najgorszymi w Polsce. warunkami mieszka- 
niowymi. 

„Gdy w dziesiąć lat po pierwszym spi- 
sie został u nas przeprowadzony drugi 
powszechny spis ludności, okazało się, że 
w międzyczasie liczba mi ań jednoizbo 
wych w Łodzi wzrosła do 91 tysięcy. W 
okresie międzyspisowym (1921-1931) przy 
było do Łodzi 27.000 tych najmniejszych 
i najgorszych mieszkań. Skąd się wziął 
ów przyrostę Po skończonej pierwszej woj 
nie światowej byliśmy w Łodzi świadkami 
zakrojonego na wielką skalę przerabiania 
różnego rodzaju ubikacyj niemieszkalnych 
na mieszkania. Piwnice, szopy, stajnie, 
pralnie, rupieciarnie, komórki — wszystko 
to przerabiano na mieszkania, by i te naj- 
nędzniejsze pomieszczenia uczynić przed- 
miotem szalejącej podówczas, wyuzdanej 
spekulacji mieszkaniowej, 

Spis z roku 1931 wykazał na terenie Ło- 
dzi ogółem 145.174 mieszkań, w tym jed- 
noizbowych 91.621. Odsetek tych = jak 


2 Czy hędziemy jedli 
0 chleb z soją ? 


Prowadzone są obecnie na zlecenie 


nisterstwa Aprowizacji 1 
wypieki chleba żytniego z 5 proc. domie- 
szki mąki sojowej. Próby te prowadzone 
są, ze wzglądu na niezwykle duże warto- 
ści odżywcze soji, której 100 gr posiada 
wartość odżywczą równą 428 kaloriom, 
podczas gdy taka sama ilość mąki pszen- 
nej przy 70 proc. przemiale daje zaled- 
wie 346 kal. Ponadto soja zawiera znacz- 
nie większe ilości białka i fłuszczu, niż 
mąka pszenna. a 

Ta stosunkowo niewielka domieszka mą- 
ki sojowej, której w ramach dostaw 
UNRRA otrzymaliśmy i otrzymamy znacz- 
ne ilości ,bo 41.000 ton, pozwoliłaby pod- 
nieść wydatnie wartości odżywcze spoży- 
wanego przez ogół ludności 
chleba. h 

Należy podkreślić, że w wielu krajach 
stosuje się obecnie przy wypieku chleba 
10 proc. domieszkę soji, A. 


je określamy — najmniejszych i zarazem 
najgorszych mieszkań był tym razem jæ 
szcze większy aniżeli przed dziesięciu „af 
ty: w 1931 roku Łódź posiadała 63,1 proc. 
mieszkań jednoizbowych. ; 

Wreszcie w 1939 roku, w przeddzień na- 
jazdu hitlerowskiego, Łódź liczyła 177.060 
mieszkań, z czego na mieszkania jednoizbo- 
we przypadało 109.422, czyli 61,8 proc. W 
porównaniu z rokiem 1931 liczba mieszkań 
jednoizbowych wzrosła o dalsze 18.000, 
lecz odsetek ich uległ lekkiemu obniże- 
niu. Oznacza to, że większy był przyrost 
mieszkań innych kategoryj. Pomyślny ten 
zwrot pozostaje w związku z rozwojem 
budownictwa społecznego (osiedle i 
Montwiłła-Mireckiego, osiedle ZUS, 
dzielcze osiedla mieszkaniowe), które wy- 
Kkreśla ze swego programu niezdrowy typ 
mieszkania jednoizbowego. 

Dokonany przez nas przegląd  stąsun- 
ków mieszkaniowych wskazuje, że na prze- 
strzeni ostatnich 80-ciu lat, bez względu 
na zachodzące zmiany ekonomiczne i po- 
lityczne, warunki mieszkaniowe klasy ro- 
boiniczej w Łodzi były ramą krwawiącą. 

A jak jest dzisiaj? Wiemy, że w stanie 
i strukturze ludności Łodzi zaszły w po- 
równaniu z okresem EA ez: jaj do- 
niosłe zmiany. Ale bardzo niewiele wie- 
my o zmianach, jakie zaszły w stanie i 
strukturze mieszkań łódzkich. Nie ulega 
jednak wątpliwości, że i w tej dziedzinie 
zaszły poważne zmiany. Wystarczy wspom 
nieć, że zabudowania na terenie ghetta 
uległy w dużej liczbie zniszczeniu, że i w 
śródmieściu okupant dokonał rozbiórki 
wielu domów, że sporo domów mieszkal- 
nych zostało zajętych na potrzeby urzę- 
dów i instytucyj społecznych, przez co 
stan posiadania mieszkań uległ dalszemu 
skurczeniu. 

Pół roku temu Główny Urząd Mieszka- 
niowy przeprowadził spis mieszkań na te- 
renie Łodzi. Wyniki tego spisu nie zosta- 
ły dotychczas ogłoszone. W międzyczasie 
granice miasta uległy wydatnemu rozsze- 
rzeniu, powstała tzw. Wielka Łódź, liczą- 
ca prawie. pół miliona mieszkańców. O 
warunkach mieszkaniowych tej wielkiej 
rzeszy ludności niewiele moglibyśmy po- 
wiedzieć. A` przecież jest rzeczą konieczną, 
abyśmy przestali błądzić po omacku w 
tak ważnej dziedzinie i abyśmy dla pa- 
lącego zagadnienia reformy stosunków mie 


szkaniowych stworzyli solidna podwalinę 


w postaci liczb, dokładnie odzwierciadla- 
jących obecne warunki mieszkaniowe w 
mieście. 

Bez fundamentu liczbowego nie może 
być mowy o racjonalnej polityce miesz- 


kaniowej. 
JAN ŁODZIANOWSKI 


Zjazd kolejarzy-członków PPS w Katowicach 


KATOWICE (PAP) W Katowicach od- | 


był się pierws jazd kolejarzy, człon- 
ków PPS z dada d 
sko.dąbrowskiej pod hasłem: 
my nasze kolejnictwo! Przewodniczący 
zarządu głównego związku zawodowego 
kolejarzy w Polsce tow. Kuryłowicz w 
obszernym referacie omówił zasadnicze 
problemy polskiego A: wskazu- 
jąc, że na drodze do odbudowy naszego 
transportu trzeba przede wszystkim po- 
myśleć o usprawnieniu służby łączności 


sł i zabezpieczenia ruchu oraz powiększeniu 


ilości i jakości taboru kolejowego. Mów- 
ca podkreślił konieczność walki z tymi 
niesumiennymi  kolejarzami, którzy nie 
spełniają należycie swych obowiązków. 


Na zakończenie pierwszej części obrad 


zjazdu uczestnicy ze sztandarami udalilusprawnienia transportu, 


` 
4 
1 


pracującej 


im. 
spół- 


LU 


i Handlu próbne. Š 


się pod pomnik poległyci: żołnierzy Armii 


Czerwonej, gdzie złożony został wieniec 


ekcji okręgowej ślą-|Po przerwie sekretarz generalny 
usprawnij-|PPS tow. Cyrank 


iewicz obszernie omówił 
włalkę klasy robotniczej o władzę w okre- 
sie przedwrześniowym, oraz dzisiejsze 
zadania mas pracowniczych. Głos zabrał 
również AFL ma konferencję min. 
tow. Sfańczyk, Po referatach fachowych, 
przedstawiających stan kolejnictwa w 
okręgu dyrekcji śląsko-dąbrowskiej, wy- 
tenong 

wydzia 
cować będzie z władzami kolejowymi w 
zakresie usprawnienia transportów. 


Uchwaleniem rezolucji i wniosków, w 


został przy WKR PPS specjalny - 
komunikacyjny, który współpra- 


(X 


[0 


których kolejarze PPS woj. śląsko dąbrowe 


skiego deklarują swój wysiłek dla akcji 


4 


ra od 3, lont 


mą 


irzy środowiska trzy literatury 


Piśmiennictwo jakoby najczulszy sejsmograf 
oddaje każde drgnienie, każdą myśl i uczucie 


w łonie społeczeństwa. Dla marksistów stwier-. 


dzenie takie nie jest żadną nowością: znamy 
ścisłe związki zachodzące między podłożem e- 
konomiczno-klasowym a nadbudową w postaci 
sztuki pięknej i etyki. 

Z tego względu interesujący jest artykuł K. 
Brandysa w ostatnim numerze „Odrodzenia* 
pt. „Dwie poezje”, w którym to artykule po raz 
pierwszy uczyniona jest próba scharakteryzo- 
wania całości naszej literatury wedle środowisk, 
w których powstała. K. Brandys zakreśla 3 śro- 
dowiska: emigracji zachodniej, kraju i emigra- 
cji wschodniej, która najszybciej wróciła do 
nas z Wojskiem Polskim czy nawet w mundu- 
rach żołnierskich a przy boku zwycięskiej Armii 
Czerwonej. 

Uczucia autora artykułu są przy ostatnim 
środowisku, lecz wydaje mi się, że najtrudniej- 
sza, ale też najbardziej owocna jest rola pisa- 
rzy, którzy w kraju pozostali, przetrwali najpo- 
tworniejszy ucisk hitlerowski; walczyli w kon- 
spiracji, na barykadach Warszawy, lub powę- 
drowali do obozów koncentracyjnych. Rola te- 
go czynnika bywa ciągle za mało podkreślana, 
a przecież trudniej było tu w kraju walczyć, 
tworzyć i wierzyć. 

Emigracja zachodnia dawała wygodę prze- 
trwania, stwarzała pisarzowi złudzenia i posia- 
dała warsztat pracy w postaci radia, książek i 
pism polskich; emigracja radziecka zaczerpy- 
wała mocy w olbrzymich potęgach moralnych i 
możliwości militarnych ZSRR. Cóż pozostało 
pisarzom, którzy z tych czy innych względów 
przebywali w kraju, nie opuścili ojczyzny, tak 
a: wierny kapitan nie porzuca tonącego okrę- 
tu 

Pamiętamy, jak terror trzeba było przeżyć, 
ile siły wewnętrznej, wiary w odrodzenie Polski 
trzeba było mieć, aby sprostać tej najczarniej- 
szej rozpaczy, która Polskę w latach 1940—42 
(aż do klęski Niemców pod Stalingradem) 
chciała zdusić. Stuk konspiracyjnych maszynek 
drukarskich wystukiwał nam rytm serca. Wer- 
blem wolności biło podziemne słowo. Trudniej 
było je pisać w kraju, łatwiej na Zachodzie i w 

rzyłapanie na tajnej pracy drukarskiej 
oznaczało krótko: śmierć lub dożywotni wyrok 
w kamieniołomach. Zapewne umierało się też 
w szeregach walczącej armii na Zachodzie i po- 
stępującej ze Wschodu, ale umierało się z bro- 
nią w ręku, w mundurze, na polu bitwy. Nam 
pozostawały krwawe lochy Gestapo, kadzie z 
wodą (do topienia) i doły kloaczne w obozach 
koncentracyjnych. Żołnierz podziemia był sza- 
ry zimienny i taką też miał śmierć — bez 
aureoli i bez salw honorowych. 

Tu w Polsce a nie gdzieindziej, trzeba było 
podnieść główny ciężar walki: w konspiracji 
wojskowej, w fabrykach więc na odcinku sa- 
botażu pracy, w ustawicznym cywilnym prze- 
ciwdziałaniu najeźdźcom. 

Takie było najtrudniejsze środowisko walki 
z hitleryzmem, ale też to środowisko dawało 
pisarzowi twardy grunt opd nogi i zamiast atra- 
mentu, krew do pióra. W czasach terroru po- 
wstała anonimowa twórczość, która krążyła z 
rąk do rąk, przepełniała prasę konspiracyjną 
1 tajne zbiórki. Tak gromadziły się przeżycia, 
bogaty materiał autentyczny, który czeka na pi- 
sarzy, twórców naszego eposu zmagania się z 
hitleryzmem, jak surowy marmur czeka aa rzeź 
biarza. Nie jest przypadkiem, że właśnie z kra- 
ju, właśnie z walk konspiracyjnych wyszła pier 
wsza powieść w Polsce Odrodzonej „Krata“ 
Gojawiczyńskiej. Kraj, martyroolgia lat 1940 
i epos nierównej, lecz bohaterskiej wal- 
ki — to olbrzymi warsztat twórczy dla pisarzy. 
Stąd można czerpać najbogatszy najciekawszy 
materiał; wszystko inne będzie tylko drogą do 
Polski. 

Na drodze do Polski mamy do odnotowania 
dwa pozostałe środowiska: emigracji londyń- 
skiej i radzieckiej. Pierwsze bardziej nas do- 
chodziło. W prasie konspiracyjnej lat 1940 — 
42 czytałem przedruki wierszy poetów chronia- 
cych się w Londynie: piękne przez swoją no- 
stalgię, ale bez konkretnych wskazań, bez pro- 
„maz znacza 


impori zboża 


Mimo, że niepomyślne tegoroczne wa- 
runki atmosferyczne i spowodowane nimi 
opóźnienie żniw, wpłynęły na pewne 
zmniejszenie. się przewidzianych plonów 
zbóż, nie ulega wątpliwości, że zarówno 
dostawy z tytułu świadczeń rzeczowych, 
jak i zamierzone przez Rząd zakupy zbóż 
na wolnym rynku, przy pomocy utworzo- 
nego Funduszu Aprowizacyjnego, pozwo- 
lą na zaspokojenie: całkowite potrzeb lud- 
ności pracującej miast do przyszłych zbio- 
rów. 

Aby jednak umożliwić utworzenie pew- 
nych niezbędnych rezerw oraz uniemożli- 
wić ewentualną spekulację. Rząd wysunął 
dezyderat sprowadzenia w ramach do- 
staw UNRRA 500,000 ton pszenicy. Ponad- 


jekcji oblicza nowej Polski. A przecież dla nas 
ojczyzna przemieniała się z dnia na dzień, prze 
istaczała, nabierała konkretności. Szliśmy nie 
tylko ku uzyskaniu niepodległości, chcieliśmy 
budować Polskę inną społecznie. Nikt już nie 
pragnął Polski sanacyjnej, powrotu zabagnio- 
nych stosunków przedwrześniowych, chcieliśmy 
wyzwolenia klasowego i moralnego. 

Między nami a Londynem legła mgła. Gdy 
dla nas, cośmy przeżyli koszmar Oświęcimia i 
ulicznych łapanek, każdy dzień zwłoki przyno- 
sił tysiące nowych ofiar, dla Londynu była to 
jeszcze jedna okazja do politycznych kombina- 
cyj. Woleli wkroczenie wojsk radzieckich do 
Polski odsunąć jak najdalej, kazali nam czekać 
na wyzwolenie od Zachodu nie rozumiejąc, że 
stoimy w obliczu zagłady, od której tylko szyb- 
kie posuwanie się Armii Czerwonej ratuje. Emi- 
gracja londyńska zawisała w próżni; zaślepio- 
na nienawiścią do ZSRR, wrogo usposobiona 
do wszelkich przemian społecznych w Polsce— 
wykreślała siebie z nowego życia w Polsce. 

W tych warunkach oblicze duchowe emigra- 
cji londyńskiej, pióro literackie Londynu nabie- 
rało chimeryczności. Tamci nie rozumieli już, 


co się w Polsce dzieje, albo powodowani za- | 


ślepieniem staczali się na poziom paszkwilu na 
Polskę demokratyczną. Do jakiegoż obłędu 
trzeba było dojść, żeby porównać wkroczenie 
wojsk radzieckich do Warszawy do rzezi Pragi 
przez Suworowa! A przecież obraz taki wyszedł 
spod pióra Kazimierza Wierzyńskiego, autora 
„Lauru Olimpijskiego“ i wielu innych znakomi 
tych wierszy. Tenże poeta nazywa paszkwilanc- 
kie reakcyjne wystąpienia Nowakowskiego z 
dawnego „„Ikaca”* — „głosem sumienia naszych 
czasów“. Tak w jednym szeregu znaleźli się i 
Wierzyński i Lechoń i inni pisarze londyńscy z 
Bieleckim i Doboszyńskim spod znaku rodzimej 
swastyki. Tak atmosfera reakcji londyńskiej za- 
przepaściła duże ongiś talenty. y 

W przeciwieństwie do tego — środowisko e- 
migracji polskiej w ZSRR (grupa „Nowych 
Widnokręgów*, Wasilewska,  Putrament, Wa- 
żyk, Pasternak) wniosło powiększone walory 
formalne oraz obgaty dorobek ideowy. Dla mar 
ksisty nie jest to oczywiście niespodzianka — 


emigracyjna pisarstwa polskiego pokrywała się 
w 1939 r. z ich podziałem klasowym i artystycie 
nym. Raczej odegrał tu rolę przypadek. Wpra 3 
dzie Wierzyński, Lechoń i Tuwim ze „Skamane 
dra“ wyemigrowali na Zachcd, ale Iwaszkie 
wicz został w kraju. Ważyk i Putrament uszy 
do Rosji, ale w Polsce zostali Dobrowolski 1 
Szymański. A któż powie, że Edward Szymań* 
ski, rozstrzelany za swoją ideologię antyfaszy 
stowską, jest mniej lewicowy np. od Ważyka 
Natomiast nie jest przypadkiem dzisiejszy PO” 
dział. Kto czuje się pisarzem demokratycznym 
— wraca do Polski. Kto pragnie zwycięstwa 
klasy robotniczej — jest z nami. Dlatego wr 
cił Władysław Broniewski, a Słonimski był, p 
wąchał nasze „ciężkie“ powietrze i odjecha 
czym prędzej do Londynu. „lLewicowość Sto- 
nimskiego okazała się frazesem, taką samą Diar 
gą jest „lewicowość Tuwima, który woli sie; 
dzieć w Ameryce. Tylko Władysław Broniewski 
postawił sprawę jasno: „przyjechałem tu do 
roboty w tym przeświadczeniu, że tak jak każ” 


talent w tym wypadku trafił na właściwą po-| da łopata, tak i moje pióro może służyć nasze” 


żywkę. j Ą 
Nie da się utrzymać twierdzenia, że mapa 


Do wiadomości sędziów norymberskich 


Modlitwa narzedziem każni 


Frugmenł ze wspomnień więżniu Flossenhurga 


„Lagier Flossenburg"* był zaliczony do 
ciężkich lagrów i przeznaczony wyłącznie 
dla wielkich, przestępców, recydywistów. 
W 1940 roku znajdowało się tam około 
1000 więźniów. Typy okropne! Tak z =- 
glądu jak i z charakteru. Wiekszość ich 
była kastrowana i sterylizowana. Ich wo- 
skowe głowy i fotografie jako oryginały 
zdobiły niemieckie muzea kryminalne, 
Wielu, a nawet sefki ich miało za sobą 
10 do 15 lat więzienia i po kilka lat obo- 
zu, z którego im wyjść nie było sądzone. 

Pierwszy transport Polaków przybył tu 
z Sachsenhausen 5.4. 1940 r. Przybyłó nas 
1000 osób. Ludzie przeważnie chorzy, sta- 
rzy, większa część ludzi inteligentnych, 
w tym wielu doktorów, profesorów nie- 
mieckich z Austrii. 

Oddano nas natychmiast pod opiekę 
kryminalistów, wyzutych z wszelkich u- 
czuć ludzkich, którzy wykazali wielką 
gorliwość w mordowaniu współwięźniów, 
nie oe w swym dziele opiekunom 
z SS, 

Kamieniołomy, położone na wysokości 
960 metrów, w czasie pracy przedstawia- 
ły piękną panoramę mozaikową. Las, ska- 
ły, tysiące „pasiastych” więźniów na tle 
błękitnego nieba uwijało się od podnóża 
aż po szczyt granitowej góry. Wielkie 
masy głazów, kamieni i piasku, oderwane 
wybuchami od masywu, były spychane 
na coraz niższe piętra i załadowywane 
szybko, sprawnie w szeregi wagoników. 
Jedne z blokami granitowymi ociosanymi 
z grubsza, odchodziły do hal steinmetzów, 
a nieużytecznym materiałem zasypywano 
doły, doliny. t 

Często filmowano nas pracujących. Za- 
pewne duma rozpierała niemieckie pier- 
si, widząc tak skoordynowaną pracę tysię- 
cy więźniów, którzy powiekszali darmo 
bogactwo faszystowskich Niemiec. ' 

To z daleka.., a z bliska? Było łam pie- 
kło udręczeń i mordów! 


"= 
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Nad ranem zawyły syreny, ostrzegając 
okolicę obozu, że zbiegł zbrodniarz. Cze- 
reda fuehrerów i psów gończych rozbie- 
gła się na wsze strony. Wkrótce wiedo- 
mym się stało, że w nocy uciekł Polak, 
ale jak uciekł -— nikt nie wiedział. Doraź- 
na pogoń nie dała wyniku. Komendanci i 
pomocnicza zgraja pienili się ze złości O 
godz. 3-ej w nocy „antreten” zbiórka 
na placu apelowym. Gdy świtać zaczeło, 
odprawiono na bloki Niemców i Czechów. 


i ziemniaków 


to w ramach tych dosław zamierzone jest 
sprowadzenie 100.000 ton ziemniaków su- 
szonych, co odpowiada 500.000 lonom ziem 
niaków w stanie normalnym. Ziemniaki te 
pójdą głównie na zaspokojenie potrzeb 
Ziem Odzyskanych, w związku ze stale 
wzrastającym nasileniem akcji przesiedleń 
czej oraz wzmagającą się ilością napływa- 
jących repatriantów ze Wschodu i Zacho- 
du. 


Zdaje się nie ulegać wątpliwości, że po- 
stulaty Rządu Polskiego w tej dziedzinie 
zostaną załatwione przez UNRRA pozytyw 
nie, wpływając zdecydowanie na dalsze 
polepszenie ogólnej sytuacji aprowizadyj. 
nej w Polsce. 


Na placu pozostali tylko Polacy w ficz- 
bie około 800. Przed zgromadzonych aa - 
szedł raportfuehrer Schmatz i oświa ; 
że teraz raz na zawsze oduczy Polaków 
ucieczki, że zapamiętają na całe życie 
dzień dzisiejszy. 

I stało się! 

Lagarfuehrer Aumeier kazał wywlec z 
rewiru wszystkich chorych Polaków, na- 
wet nieprzytomnych i wcielić w rozsta- 
wione w adlegtejeń dwóch metrów — sze- 
regi. 

Po godzinnym ćwiczeniu: „żabka“, pad- 
nij, powstań, rolowanie i bicie Aumeier 
oświadczył, że będziemy tak długo stać 
na baczność aż odnajdą uciekiniera. Gdy- 
by to nawet iydzień trwać miało i wszy- 
scy Polacy wyginąć mieli — to on swego 
słowa nie zmieni. Nadto podał do wiado- 
mości, że załatwiać swych potrzeb natu- 
ralnych nie wolno. Również nie będzie 
dane pić ani jeść. Następnie kazał wszy- 
stkim modlić się głośno według dyrygen- 
ta przez cały dzień na pośmiewisko zgrai 
„o pomoc do Nieba”. 

Posypały się setki uderzeń kijami i by- 
kowcami, aby głośno się modlić. Na be- 
czkę wszedł Ślązak jakiś z drewnym w 
ręku, wymachując takt. 

Modlitwa „Ojcze nasz” i „Zdrowaś Ma- 
ryja” z początku słaba i niepewna — na- 
bierała na sile. Z setek piersi modlitwa 
odbijała się echem o góry i rozchodziła 
daleko jako skarga straszna, jako zapo- 
wiedź sprawiedliwości. 

I tak przez cały dzień.. od wschodu do 
zachodu słońca setki razy powtarzany pa- 
cierz słabł mimo ciągłego bicia. Wyschłe 
usta poruszały się, a głos w gardzieli za- 
mierał. Za poruszenie się bito do krwi. U 
chorych na biegunkę - kał ciekł z noga- 
k.. na ziemi walały się pierwsze nie- 


uprzątnięte trupy. 


W nocy, aby więźniowie nie spali sto- 
jąc — polewano strumieniami zimnej wo- 
dy ku uciesze katujących, siepaczy. 

Po raz drugi słońce wschodziło w grze 
barw i promieni napełniając serca nasze 
goryczą. — Jakże pięknym jest świat w 
oczach skazańca! Jak wielki ogrom żalu 
i bólu rozsadza jego piersi.. ten tylko 
może wiedzieć, kto stanął na progu życia 
i śmierci w majestacie ciszy budzącego 
się dnia. 

Głodni, spragnieni, posiniaczeni, po- 
krwawieni jak upiory staliśmy... Na tych 
co się chwiali — spadały razy... tych co 
upadali... maltretowano do utraty przy- 
tomności i układano pod murem. 

Dwóch 14-letnich chłopców, którzy stać 
nie mogli, po skałowaniu przywiązano do 
słupów. Egzekucja katowania nie ustawa- 
ła ani na pines A dag j ainet z 
szeregu wyciągnęli jakiego okiego 
chudzielca i czterech RoRiaóW y wo. 
ma „capami” bili go gdzie popadło. 

Zapyłuję sąsiada: „Kto to jest? Jaki on 
twardy! 

„To prawnik M, Trecz”. r 

Zrozumiałem. Otrzymał co najmniej sto 
uderzeń i tylko dlatego, że nie upadł pod 
ciężkimi  razami uniknął  zatłuczenia 
na śmierć. . 

Drugi dzień mijał. Już sio dwadzieścia 
parę trupów zniesiono pod mur. Słysze 
jak jeden, charcząc, konał nie dobitv. Jeki 
posłyszał również „capo'* Rohel. 
mu na piersi.. łamie żebrą.. kopie w ser- 
ce. ale zabić qo nie może. Młoda i zdro- 


wał wreszcie niech „polski nies powoli 
zdycha” zawleczono go pod mur 


karabinów i okrzyki „Jeszcze Polska 


mu wspólnemu celowi — odbudowie“. $ 
Grzegorz Timofiejew 


Przywiązani do słupów 14-letni chłopcy 
słaniają się na nogach. 


Nie mogą stać. Na ich dziecięce ramio- 


na spadają dodatkowe uderzenia i opraw- 

cy mocniej zacieśniają więzy. Jeden z ni 

skonał przed zachodem słońca, : 
W drugiej -nocy niebo zasnuły czarne 


s 


Ń 


chmury. Wykorzystujemy ciemność, ge. | 


i ówdzie siadamy. Spoczynek ten y 
bardzo bolesny. t kE ee. ie i opuchnię 
te nogi — przy zginaniu trzeszczą i bolę 
Lunął deszcz. chwilę później pada ko 
menda „padnij” aby lepiej nas zmoczyć 
i naziębić. Kaci z latarkami elektrycznymi 
zabezpieczeni przed deszczem w płaszcze; 
znęcali się nad tymi, którzy nie 
kałużach wody. Wielu korzystało z okazji 
i gasiło brudną wodą pragnienie, Po g% 
dzinie deszcz ustał, Pada komenda „pow 
stać". Lecz.. nie wszyscy powstali. Zno- 
wu kilkanaście trupów i kilkunastu dogo: 
rywających pozostało na ziemi. Kijam 
zmuszano ich do powstania, lecz niestety 
żaden już nie powstał, 

Po raz trzeci słońce już wschodziło, % 
my przerzedzeni, opuchnięci, brudni, po 
krwawieni, jak nocne upiory staliśmy: 
Każdy wydobywał z siebie ostatnie siły, 
aby nie paść i nie być dobitym. Me 
to dziś się skończy.. przecież wszystkić 
nie wykończą. 

Trzecia doba.. Czy to możliwe 
człowiek tyle mógł. wytrzymać, zadawalie 
śmy sobie pytanie. Uczucie głodu, sza! 
piące wnętrzności przytępiało... zobojętn 
liśmy na katowanie.. odrętwiali na bay 
którego nie odczuwaliśmy tak silnie, J% 
na początku, choć katowanie nie utraci:9 
nic na sile. To było ogólne wyczerpanie! 


każdy z nas odczuwał, że kończą się siły! 


a zakrada śmierć dla wszystkich. 


Wreszcie trzeciego dnia, pod wieczóľ, 
rozeszła 


się wiadomość, że  uciekiniere 
schwytano o 100 km od obozu. Zjawił sę 
Schmatz z pliką akt w ręku, ironicznie W 
śmiechnięty, rozpoczął anie na 
zwisk, Zrozumieliśmy, że teraz nastąpi % 
statni akt zdziesiątkowania nas. — yć 
sie ania każdy był gotów, A 
lada chwila padnie jego nazwisko. 

niech! Niech się stanie.. aby prędzej m 
kończyć mękę. 180-ciu zatłuczono kijam 
na śmierć! a 

Wyczylano jeszcze 80.ciu. Ustawiono ! 


piątkami. Aumeier oświadczył przez e 
macza, że za godzinę żaden z nic żyć nh 
będzie...  Czyście zrozumieli? Tak je$ 


Jak jeden mąż odpowiedzieli wszyscy: 
Do ostatniej chwili w obliczu niechy. 
nej śmierci wiara się dzielnie reynna 
Dostrzegł to Aumeier, że te „polskie psy” 
potrafią być jeszcze takie harde... nie pła 
czą.. nie żebrzą,, ? 

W lewo zwrot! krzyknął. Jak jede 
spełnili komendę. Pomaszerowali. Słabyć 


podtrzymywali silniejsi. Do naszych 57% 


regów  dobiegały jedna za drugą aa 


zgineła!” Tam ginęli nasi Bracia! i 
Kazano się nam rozejść, Niemcom 


Czechom zabroniono dawać nam jedzenie, 
Dopiero czwartego dnia otrzymaliśmy 
litra zupy. 


Następnego dnia, wobec całego ohoni 


Skacze |schwytanego uciekiniera skatowano P! 
dziesięcioma razami 
szono na placu.. Dla wszystkich Pola ; 
wa ofiara od niedawna w lagrze — niejna przeciąg dwóch tygodni, zmniejsz BX 

chce umierać. Zmeczony. Rohel zdecydo- poet racje żywności i zwiększono tem ; 
o pracy, 


powie” 


bykowcem i ków, 


WŁADYSŁAW RZEWSKI 
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W dniu wczorajszym przed Sądem Spe- 
Cjalnym w Łodzi stanęła Zofia Jadwiga 
_ Bańkowska. í 
T Akt oskarżenia zarzuca Bańkowskiej, że 
TW czasie od dnia 10 lipca 1944 do dnia 
Y stycznia 1945 r., pracując jako konfi- 
$ tka gestapo na terenie Łodzi, wskaza- 
M ła kilkunastu ludzi z podziemnych organi- 
 2ącyj, w wyniku czego zostali oni wywie- 
Zieni do obozów koncentracyjnych, bądź 
Skazani na śmierć. Ponadto doniosła ge- 
_ śtapo, że podziemna organizacja polska za- 
_ Proponowała 200 tysięcy złotych za jej po- 
3% ictwem wachmistrzowi więzienia przy 
_ UI. Sterlinga Niemcowi Rymerowi za uwol- 
Mienie trzech aresztowanych, 
~ Komfidentka, przystojna młoda kobieta 
_ (26 lat) plącze się w swych odpowiedziach. 
4 Twierdzi, że została aresztowana przez ge- 
_ 8tapo i podpisała zgodę na współpracę pod 
 Wpływem bicia. Twierdzi ona, że Armia 
Krajowa, do której należała, z zadowole- 
Niem przyjęła fakt jej pracy w gestapo. 
Miała być konfidentką, a równocześnie 
_ Pracować w kontrwywiadzie AK. 
_.. Życie, jakie Bańkowska prowadziła w 
Łodzi w czasie okupacji, różniło się bar- 
dzo od trybu życia reszty Polek. Jej ele- 
_ ganckie ubranie, codzienne spacery z pie- 
skiem na smyczy, wizyty gestapowców w 
jej mieszkaniu, swobodne paradowanie po 
mieście — to wszystko rzucało się w oczy 
_ jej najbliższemu sąsiedztwu. 
_" Bańkowska usiłuje dowieść z ławy o- 
 Skarżonych, nie tracąc ani na moment tu- 
 petu, że pracując jako konfidentka, skła- 
_ dała fałszywe meldunki, uprzedzając o tym 
 zadenuncjowanych, a równocześnie od od 
'gestapowca Wernera uzyskiwała „cenne“ 
_ wiadomości dla przywódców ruchu oporu, 
działających na terenie Łodzi. Gestapo 
_ przez szereg miesięcy jakoby nie zoriento- 
_ wało się, że meldunki podawane przez 
_ Bańkówską były fałszywe i w dalszym cią- 
gu korzystało z jej usług. 
~ Kilku świadków zna Bańkowską od daw- 
4a. Cieszyła się ona ich bezwzględnym 
' zaufaniem. Dopiero po pewnym czasie za- 
częli jej niedowierzać, gdy jej zażyłe sto- 
sunki — jak się wyraziła św. Jadwiga Mil- 
lerowa — z wachmistrzem więzienia przy 
 ql. Sterlinga, były aż nadto jawne. ` 
= Św. Bogdańskiego zastanowił fakt, iż o- 
trzymała ona kennkartę o wiele wcześniej 
 Miż inni Polacy i nie chciała jej wcale po- 
"kazać, twierdząc, że fotografia jest nieuda- 
na 
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„ Wiele osób, z którymi się przyjaźniła 
dziwiło się, że po aresztowaniu Alfreda 
_ Millera, jednego z członków AK, o którym 
 Bańkowska zresztą twierdzi, że był jej na- 
tzeczonym, sprzedawała rzeczy Millerów. 
Jaką drogą doszła do tych rzeczy, — nikt 
Da to nie umie odpowiedzieć. Ponieważ 
widziano ją w towarzystwiie gestapowców, 
którzy rzeczy te wywozili z mi i 
świadkowie sądzą, że uzyskała je od nich 


w „mog sig 
w. por. Glinicki zeznawł, że w czasie 
‘okupacji kierował wywiadem AK na tere- 
Nie Łodzi aż do chwili aresztowania go 
przez Niemców i o Bańkowskiej jako wy- 
wiadowczyni AK nic nie słyszał, mimo, iż 
znał wszystkie wywiadowczynie AK. 
Oskarżona cały czas twiierdzi, że wszy- 
tkie wiadomości uzyskane w gestapo 
_ przekazywała swemu szefowi, znanemu jej 
pod pseudonimem „Stach”, a po jego u- 
_Gleczce do Generalgouvernement, szefem 
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udonimem „Ryba”. Żaden z zeznających 
świadków z AK nie znał Osomańskiej, 
„Św. Chojnacki wnosi rewelacyjną wia- 
domość. Twierdzi on, że Bańkowska prze- 
bywała w towarzystwie ludzi pracujących 
w podziemnych organizacjach i oriento- 


Osławiony kat i przywódca Selbschutzu 
w Chełmie na Pomorzu — 31-letni Lart 
Otto Bunnn wpadł w ręce sprawiiedliwo- 
ści. Urodzony w Chełmie Bunn był oby- 
watelem niemieckim i jąko taki przebywał 
w Polsce. W 1938 r. wyjechał na sześć mie- 
sięcy do Rzeszy rzekomo do pracy w fa- 
bryce okuć kuchennych w Berlinie, gdzie 
przyznano mu tytuł mistrza ślusarskiego, 
w rzeczywistości odbył w Rzeszy przeszko- 
lenie polityczne. 

Po wkroczeniu w 1939 r. armii niemiec- 
kiej Bunn stanął na czele niemieckiej or- 
ganizcji Selbschutz, która dokonała krwa- 
wej masakry wśród ludności polskiej na 
terenie miasta i powiatu. W niektórych 
wsiach niziny nadwiślańskiej wymordowa- 
no niemal całą ludność polską. Pod koniec 
1939 roku Bunn przechwalał się publicznie, 
iż własnoręcznie zastrzelił ponad 100 Po- 
laków. Pod koniec wojny Bunn wyjechał 
do Rzeszy, jednak w sierpniu 1945 r. wró- 
cił i zamieszkał w Zgorzelicach na Śląsku, 
gdzie został zatrudniony w Państwowej Fa- 
bryce Maszyn Rolniczych. Tam został przy- 
padkowo rozpoznany. Specjalnie wysłana 
delegacja aresztowała go podczas pracy. 

Według wszelkiego prawdopodobieństwa 
Bunn skierowany został do Polski przez 
tajną organizację niemiecką. 

Szczegóły dotyczące zbrodni Bunna o- 
głoszone zostaną po ukończeniu śledztwa. 
W dotychczasowych zeznaniach Bunn opo- 
wiedział o wyrokach śmierci i egzekucjach, 
wykonanych przez Niemców: Hansa Rutha, 
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ILU POLAKÓW JEST NA POMORZU? 

— Według słłatystyki z 1 listopada br. 
rejon Zachodniego Pomorza zamieszkuje 
231 tysięcy Polaków. Na obszarze tym ob- 
sadzono już 32 tysiące gospodarstw, po- 
zostaje jeszcze 20 tysięcy wolnych, szcze- 
gólnie w powiecie Chojnice nad Odrą 
oraz Kamień. W dalszym ciągu odczuwa 
się na Pomorzu Zachodnim poważny brak 
osiedleńców rolników, 


DO GDAŃSKA JEDZIE EGIPSKA 
BAWEŁNA 

..— Nadeszła tu wiadomość z Aleksandrii, 
iż wyszedł stamtąd szwedzki statek „Sun- 
naland", zabierając ładunek bawełny egip- 
skiej do. portów polskich. Jest to pierw- 
szy ładunek bawełny z Egiptu, jaki po 
przerwie, wojennej przyjdzie dla polskie- 
go przemysłu w Łodzi, Tomaszowie, Biel- 
sku i Białymstoku. 


„KATOWICE" I „MORSKA WOLA“ 
w GDYNI 


mzk pod O Z OR ZZA PO ZO 
[fr EE zy PA 1 NÓŻ. A W A GZ G O PA ZE OWE O LADA POP ZZ R DREZZ DA, 


— Do portu gdyńskiego weszły -ostatnio 
dwa polskie statki — ss „Ka " 1 ms 
„Morska Wola”.  „Katowice”, to jeden z 


Odbudowa portu gdańskiego 


. WARSZAWA (PAP). Prace nad odbudo-|wierzchni 2.600 m. kw. będzie ukończony 
wą portów, postępujące naprzód w szyb-|z końcem r. b. Przystąpióno również do 

tempie, przywracają stopniowo po- przystosowania 18 magazynów na Holmie, 
szczególnym odcinkom portów ich oblicze|o ogólnej powierzchni 21.870 m. kw. do 


Przedwojenne. ; 
W porcie gdańskim, po za już odremon- 
anymi, obiektami, znajduje się obecnie 
w odbudowie nowoczesny magazyn 1-A 
Na południowej stronie wolnej strefy. Ma 
aj ten, o powierzchni 6000 mtr. kw. 
zie ukończony w ciągu grudnia i prze- 
widziany jest na składowanie drobnicy 
wysokowartościowej. Również w wolnej 
strefie prowadzone są prace nad budową 
magazynu 2, o powierzchni 5000 mtr. kw., 
którego wykończenie przewidziane jest 
na I-y kwartał przyszłego roku! W base- 
nie wolnej strefy pracują już dwa dźwi- 
mo a 2 ja są e mones dcp Maj 
gazyn przy kanale portowym Yy- 
wa się remont dźwigów, których wykoń- 
czenie usprawni znacznie przeładunek wy 
sokowartościowej drobnicy. 


__ Przy dworcu Wiślanym pracują już 


4 dźwigi 7-tonowe o wydajności przedwo- 
 jemnej. W kanale Kaszubskim jeden ma- 
gm o powierzchni 2.500 mtr. 

sę już został do 

Się 


kw. od- 
użytku i magazynuje 
tam żelazo i inne metale, przeznaczo- 


na eksport. Drugi magazyn o po- 


przeładunku towarów oraz częściowo na 
magazyny tranzytowe dla długotermino- 
wego składowania. Pozostaje jeszcze od- 
budowa basenu Westerplatte, którego za- 
chodni brzeg uległ całkowitemu zniszcze- 
niu podczas wojny. Przy Dworcu Wiśla- 
mym urządzono stację dla bydła i koni, 
których oczekuje się w porcie gdańskim 
w łącznej ilości 20.000 sztuk. 


PONIEMIECKIE FABRYKI NA WYBRZEŻU 


Zjednoczenie Przemysłu Chemiczne- 
go na A aparin przejęło kilkanaście po- 
niemieckich fabryk i zakładów przemy- 
słowych, przeważnie w stanie poważnego 
zdewastowania. Część tych zakładów już 
uruchomiono przy zastosowaniu nawet 
napędu ręcznego, część czeka na energię 
elektryczną, gaz a przede wszystkim — 
kredyty na dokończenie odbudowy i ka- 
pitał produkcyjny, Nadzór administracyj: 
ny nad poszczególnymi gałęziami pro- 
dukcji zlecono nowoutworzonym zjedno- 
czeniom: przemysłu gumowego i tworzyw 
sztucznych, przemysłu tłuszczowego, 


leckiegą 


_ Piękna konfidentka Gestapo przed sądem 


Pierwszy dzień procesu Zofii Kańisowskicj 


jej została Osomańska, znana jej pod pse-|lecz do organizacji nigdy nie należała, a 


bajeczkę o „Stachu” i „Osomańskiej', uto- 
żyła sobie w więzieniu. 

Bańkowska przebywa w więzieniu od 
dwóch miesięcy, i tam dopiero poznała 
Okomańską, siedząc z nią w jednej celi. 

Dalszy ciąg procesu nastąpi w dniu dzi- 


wała się, że należą oni do organizacji, że |siejszym, 
znała pseudonimy niektórych przywódców. | 


Sprawiedliwość sięśa 


po niemieckich zbrodniarzy 


W. 85. 


Lothara Feindta, Gerharda Strobla, Helmu- 
ta Kienzle, Ottona Werwickiego, Erwina 
Ragosa, Paula Wellke, Ernesta Kalweita, 
Hansa i Fritza Kinze, Ernesta Wedla, Mund 
henkego, Brueninga i innych. Wszyscy ci 
poszukiwani są przez władze śledcze. 


Bunn przyznał się dotychczas do bicia 
Polaków za niekłanianie się Niemcom i 
niepozdrawianie sztandarów hitlerowskich, 
stanowczo jednak zaprzecza, jakoby brał 
udział w masowych mordach. Tymczasem 
Bunn tak się dał we znaki ludności pol- 
skiej, że w dniach oczekiwanego powrotu 
delegacji wywiadowców dworzec kolejo- 
wy oblegany był przez tłum ludzki, a gdy 
rzeczywiście przywieziono funkcjo- 
nariuszom bezpieczeństwa z trudnością u- 
o się ochronić go przed samosądem tłu- 
mu. © 

Władze bezpieczeństwa w Chełmie wzy- 
wają wszystkich poszkodowanych przez 
Bunna, nazywanego także Kalweitem, do 
składania zeznań. Rozprawa sądowa odbę- 
dzie się prawdopodobnie w Chełmie. 

X 


W krótkim czasie odbędą się tu inne je- |. 


szcze rozprawy niemieckich morderców. 
Ostatnio przed sądem specjalnym w Toru- 
niu na sesji wyjazdowej w Chełmnie sta- 
nął Niemiec Karl Malon z Unisławia, któ- 

miał na sumieniu śmierć 1 kalectwo wie- 
lu Polaków. Sąd skazał go na karę śmierci, 
Wyrok wykonano przez powieszenie. (Z; 
A. P.). 


KRONIKA WYBRZEŻA 


pierwszych statków polskiej 
handlowej, Statek ten należy do serii pię- 
ciu frachiowców trampowych zakupio- 
nych we Francji w 1927 r., przez tworzącą 
się wówczas Zaglugą Polską, pierwsze 
polskie towarzystwo armatorskie jeśt więc 
jednym z najstarszych polskich jednostek 
morskich. Natomiast „Morska Wola”, to 
znów ostatni ze statków GAL'u (Gdynia — 
Ameryka, Linie Żeglugowe), a więc naj- 
młodszy statek polskiej floty handlowej. 
Jest to motorowiec, który przeznaczony 
był w 1939 roku do regularnej obsługi to- 
warowej linii południowo-amerykańskiej, 


MUNDURY DLA NASZEJ MARYNARKI 
HANDLOWEJ 


— 200 kompletów mundurów oficer- 
skich i 800 kompletów umundurowania 
marynarskiego przybędzie w jednym 


najbliższych transportów z Anglii dla na- 
szych marynarzy z floty handlowej. Wy- 
starał się o nie w Londynie Związek Ofi- 
cerów Marynarki Handlowej, którego pre- 
zes bawił w Anglii, ; 


KOMUNIKACJA MIĘDZY HELEM 
A GDYNIĄ 
—- Między Helem a Gdynią uruchomio- 
na została normalna komuńikacja statkiem 
„Żóraw'.  Holownik ten przewożić - bę- 
dzie pasażerów, a także towary. 3 


MAUZOLEUM ZIEMI KASZUBSKIEJ 


zach. 


ki pomordowanych ze wszystkich miejs 
kaźni na Kaszubach, 


, ZAKAZ SPRZEDAŻY ALKOHOLU. 
W SZCZECINIE 

— Ukazało się tu zarządzenie Pełnomoc- 
nika Rządu zakazujące sprzedaży i poda- 
wenia napojów alkoholowych pod kar 
4 tygodni aresztu lub grzywny 3.000 zło- 
tych. Karze podlegają również osoby na- 
połkane w stanie pijanym w lokalach pu- 
blicznych. Żarzadzenie obowiązuje ne ob- 
szalze miasta Szczecina i obwodu We. 


W mauzoleum złożone być mają ZBY | 


Z życia Partii 


DZIAŁALNOŚĆ PPS I OM TUR 
W DZIAŁDOWIE 
Na terenie Działdowa organizacja PPS 
i OM TUR powstała dość późno, bo 
piero w maju rb. Po ukazaniu się ogło- 
szeń na murach miasta o mającym Się 
odbyć zebraniu organizacyjnym zna- 
leźli się starzy towarzysze sprzed 1945 r., 
którzy zachowali stare legitymacje. 


Wkrótce potem powstała w OM TUR 
męska drużyna piłkarska, sekcja gimna- 
styczna, żeńska drużyna plastyki. W se- 
zonie letnim rozegrano kilka meczów to- 
warzyskich, a występy zespołu plastycz- 
nego cieszyły się wielkim powodzeniem. 


W czasie żniw, gdy zabrakło w powie- 


cie «działdowskim rąk do pracy, wszy: 
członkowie PPS i OM TUR wyruszyli 
w pole. 

W sezonie jesiennym OM TUR wysta- 
wiła rewię, która cieszyła się wielkim 
powodzeniem, 


i LA 

Listy do Polaków na Zachodzie 

Państwowy Urząd  Repat:iacyjny stwo- - 
rzył przy Biurze Poszukiwania Rodzin 
(Łódź, ul. Piotrkowska 36) punkt zbiórko- 
wy listów do obozów polskich w pań- 
stwach Europy zachodniej i południowej, 

Listy, zebrane w punkcie zbiórkowym, 
będą przysyłane adresatom za pośrednict- 
wem redakcji pisma „Repatriant”, 


e 
Samochody PUR przewožą 
repoirionicw \ 

Biuro Ekonomiczne przy Radzie Minist 
rów przydzieliło PURowi dalszych 100 se- 
mochodów ciężarowych dla przewozu 
repatriantów i przesiedleńców. Śamocho- 
dy zostaną rozdzielone między oddziały 
wojewódzkie  PUR-u ze szczególnym 
uwzględnieniem Katowic i Wrocławia, 
gdzie napływ transportów repatriacyjnych 
jest obecnie największy. 


7Tebrrnie 

elektryków wrrszewskich 

Stowarzyszenie Elektryków _ Polskich 
urządza we wtorek 4 grudnia rb. o godz. 
16-ej w gmachu Urzędu Telekomunikacyj- 
nego, przy ul. Nowogrodzkiej 45, róg Po- 
znańskiej, piętro, odczyt, na którym 
prof, inż. Obrąpalski wygłosi odczyt 
p. t. „Projekt elektryfikacji Polski, opraco- 
wany W latach 1942, 1943, 1944". 

Dawni członkowie Stowarzyszenia są - 
pfoszeni o nadsyłanie swych obecnych 
adresów do Zarządu Głównego SEP pod 


(adresem: Warszawa 1, skrzynka poczt; 33. 


Kronika filmowa 


NAJNOWSZY FILM MARLENY 
DIETRICH e EW 
Marlena Dietrich i Jean Gabin ukażą się 
razem w filmie p. t. „Ostatnie rendez- 
vous" reż. Marcela Carné. ; 


WSPÓŁPRACA SCENARZYSTÓW 
AMERYKAŃSKICH Z PAŃSTWEM 
Po przystąpieniu USA do wojny powsta 
ła w Hollywood tak zwana „Mobilizacja 
pisarzy” (Hollywood Writers Mobilization), 
której zadaniem było pozyskanie jak naj- 
większej liczby scenarzystów i literatów 
filmowych dla współpracy z państwem. Re- 
zultaty tej akcjj w okresie wojennym 
przedstawiają się następująco: i 
Scenarzyści, zgrupowani w „H. W. M.” 
asystowali przy nakręcaniu i montażu 195 
filmów dokumentalnych, napisali 1.050 po- 
gadanek do radia, 910 skeczów dla armii 
i floty oraz 891 dla Czerwonego Krzyża, 


prasie 116 artykułów na temat pracy przy 


naleźli 350 haseł i sloganów oraz skompo* 
nowali 60 piosenek. 


4! 
+ 
Yr 


tów do swych prac. Lovery dodał, że współ 


„praca scenarzystów z państwem w czasie 


pokoju jest równie ważna, jak podczas 

wojny. j 
Prócz tego organizacje zawodowe w Hol- 

ywood urządzać będą występy artystycz= 


ne najwybitniejszych „gwiazd” amerykań* .Ț 


skich przeznaczone dla żołnierzy armii i 


< 
i 


floty oraz rannych w szpitalach. 


OSTATNI FILM KONRADA VEIDTA 

Niedawno odbyła się w Paryżu premiera 
ostatniego filmu Konrada Veidta p. t. „Męż- 
czyźni w jej życiu” (wył, Columbia). Jest. 
io dramat tancerki, między domem rodzin - 
nym i dzieckiem a karierą sceniczną, Rolę 
tancerki gra Loretta Young. ` $ 


: Wkrótce po nakręceniu tego filmu Kons 
rad Veidt zmarł w Hollywood; z 


Pisk 


wydali 29 broszur wojennych, zamieścili wj: 


wojennych tygodnikach aktualności, wys > 


s) 


e; 
kJ 


W łódzkich 


Ważnym czynnikiem samokształcenio- 
wym w życiu mas robotniczych są świet- 
lice fabryczne. One to bowiem w swych 
salach młodzież i starszych robotników w 
chwilach wolnych od pracy skupiają, or- 
ganizując dla nich odczyty, wieczory: roz- 
rywkowe, koła samokształceniowe. Nie- 
stety świetlice nasze nie spełniają tej roli 
jaką mogłyby odgrywać. 

Zwiedziliśmy wiele świetlic na terenie 
Łodzi. Widzieliśmy świetlice ubogie mie- 
szczące się w jednej tylko izbie, bez ksią- 
żek i radia, a jednak tętniejące gwarem 
młodych głosów, zorganizowane w. pracy 
oświatowej czy zawodowej. Widzieliśmy 
także inne, bogate, 3 lub 4-izbowe z czy- 
telniami, palarniami, salami sportowymi i 
rekreacyjnymi — a pomimo tego świecące 
pustkami, 

W czym tkwi przyczyna tego? Przepro- 
wadziliśmy szereg rozmów na ten temat 
i doszliśmy do „następujących wniosków. 
Otóż świetlice powinny skupiać w sobie 
te elémenty życia codziennego, jakich wa- 

"runki poskąpiły robotnikom. Tu więc ro- 
botnik musi mieć możność nauki, zabawy, 
gry sportowej czy rozrywkowej, tu powi- 
nien zaspakajać wszystkie swe duchowe 
czy umysłowe potrzeby. 

Ilustrujemy żywym przykładem. W fa- 
"bryce metalowej Johna, przy ul. Piotrkow- 
skiej 117 pomimo soboty pełno młodzieży. 
Nikt ich tu nie wołał, nikt nie przynęcał. 
Przyszli sami, tak jak przychodzi się do 
własnego domu. 

W obszernej i czystej sali sportowej 
króluje duży stół ping-pongowy. Dwaj mło- 
dzi chłopcy walczą małymi rakietkami. ` 

Przy drzwiach zatrzymuję jednego z nich 
i pytam: 

— Powiedzcie mi, czy często bywacie w 
waszej świetlicy. Jak tu spędzacie czas, 
czy uczycie się, czy macie bibliotekę? 

Chłopiec śmieje się: — O czym tu mó- 
wić — odpowiada — byczo jest w naszej 
świetlicy .i już. — Ale za chwilę dodaje 
poważnie: — Przychodzą tu często kole- 
dzy z innych fabryk, mówią, że u nas jest 
najlepiej, a myślę, że to dlatego, że tu się 
człowiek czuje jak w jakimś piękniejszym, 
większym, ale prawdziwie własnym domu. 
Tu, nam nikt nie rozkazuje, a pomimo te- 
go jak widzicie jest czysto i porządnie. 
Świetlica nasza ma trzy sale: czytelnię, w 
której jednocześnie odrabiamy lekcje, sa- 
lę sportową i wypoczynkową. W tej ostat- 
niej zbierają się przeważnie starsi. Czytają 
gazety, dyskutują, grają w szachy i war- 

( caby. Projektujemy zorganizowanie kursów 
mauki języków obcych, ja będę się uczył aż 
dwóch. PEES 

Podobnych świetlic jest w Łodzi więcej. 


ou I = 


m St. 6 


świcfiicach fabrycznych 
Ale niestety są i inne. Zaniedbane, pokry- 
te kurzem stoją puste. Parodia świetlic we! 
właściwym tego słowa znaczeniu. Takie 
świetlice spotkaliśmy w fabryce „Reduta' 
przy ul. Targowej 57. Nie wątpimy jednak, 
że kierownictwo zakładu w najbliższej 
przyszłości sprawę tę unormuje. 

Jesteśmy w Robotniczym Domu Kultu- 
ry im. L. Waryńskiego przy Państwowych 
Zakładach Włókienniczych Scheiblera i 
Grohmana. Ogromna sala teatru licząca o- 
koło 500 miejsc, kancelaria, pokój kierow- 
nika świetlicy, sala przeznaczona na biblio 
tekę, czytelnia, bilard i t. p. Wszędzie jed- 
nak zimno, tak że o dłuższym pobycie w 
świetlicy nie ma mowy. Świetlica nie ma 
opału. Kwestia opałowa nie tylko na Przę- 
dzalnianej jest problemem. Na ogół więk- 
szość świetlic łódzkich boryka się z trud- 
nościami opałowymi i jak dotychczas nic 
nie wróży, poprawy. 

Drugą ważną sprawą to biblioteki, Świe- 


sy m zt. ew 
| Józci Gorzelańczyk 
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tlica im. Waryńskiego ma specjalną salę 
biiblioteczną, ale nie ma książek. Te, któ- 
re są, stanowią zbyt małą pozycję w ogól- 
nej sumie zapotrzebowania. 

A robotnik pragnie książki. Rozumie bo- 
wiem, że jednym z najskuteczniej stoso- 
wanych systemów oświiaty pozaszkolnej są 
biblioteki i organizowane przy nich koła 
samokształceniowe. 


ba zbadać przyczymy tych niedomagań 
świetlicowych i jakoś zaradzić złu. 

Należy wyznaczyć stałe subsydium dla 
świetlic, lekturę książek objąć pełnym 
programem, zaprowadzić stały dział samo- 
kształceniowy oparty o biblioteki zasobne 
w odpowidenią ilość książek, no i przede 
wszystkim stworzyć takie : warunki, aby 
robotnik przychodził do świetlicy nie wte- 
dy kiedy; go zawołają, ale w każdej wol- 
nej chwili 

K, W. 


zy 
po krótkich, lecz ciężkich cierpieniach, zmarł 1945( 
łat 51, 
Pogrzeb odbył się w dniu 3 b. m. na cmentarzu katolickim w Radogoszczu. 
Nabożeństwo żałobne za spokój duszy Zmarłego odprawione zostanie w 
kościele Św. Krzyża, w środę, dnia 5 b. m. o godz. 8.30. 
W Zmarłym straciliśmy nieocenionego współpracownika, 
KIEROWNICTWO I PRACOWNICY 
DRUKARNI WOJSKOWEJ Nr 2 W ŁODZI 


przeżywszy 


Diwarie kihltefeki prawników spółdzielczych 


W Łodzi odbyło się otwarcie biblioteki 
Związku Zawodowego Pracowników Spół- 
dzielczych, mieszczącej się w gmachu 
Związku przy ul. Sienkiewicza 26. 


W chwili obecnej biblioteka liczy oko- 
ło 2.000 tomów, z czego 500 sianowią ofia- 
ry spółdzielców. Księgozbiór zawiera. 
przede wszysikim dzieła z zakresu litera- 
tury pięknej (polskiej,. rosyjskiej, skandy- 
nawskiej, angielskiej i francuskiej), dużo 
książek podróżniczych i krajoznawczych, 
dalej dzieła  popularno-naukowe wy- 
dawnictwa Biblioteki Wiedzy, monogra- 
fie wielkich ludzi oraz książki dla mło- 
dzieży. W przyszłości w bibliotece ma po- 
wstać nowy, specjalny dzia? książek nau- 
kowych spółdzielczych. 

Myślą przewodnią organizatorów biblio- 


teki było udostępnienie pracownikom, po 
godzinach pracy, korzystania z kultural- 
nej rozrywki, jaką jest dobra książka, a 
której brak, szczególnie w obecnym okre- 
sie powojennym odczuwa się bardzo sil- 
nie. 


Podziękowenie 


Organizacja Młodzieży TUR, Dzielnica 
Górna w Łodzi, Senatorska 11, składa go- 
rące podziękowanie Zarządowi f-my 
Geyer, a w szczególności kierownikowi 
świetlicy ob. Stanisławowi Trzcińskiemu 
za bezpłatne wypożyczenie sali .teatru 
Geyera w dniu 2,12 rb. na rewię wysta- 
wianą przez OM TUR- Górna. 


Komitet OM TUR - Górna 


Nakładem Spółdzielni Wydawniczej 


Hurtowa sprzedaż 


odbywa się 


Bydgoszcz, Garbary 3, 


OOO J 


Tylko 5 dni od środy, dn. 5 grudnia br. 


„WIECH” 


występuje gościnnie w programie 
„MIŁOŚĆ I PROPAGANDA* 
y początek o godz. 19,15 


Związek Kupców w Łodzi urządza w bie- 
l żącym roku „Gwiazdkę“ dla najbiedniej- 
szych dzieci naszego miasta. W związku 
z tym upoważnieni delegaci Związku zgła- 
szać się będą do kupców z prośbą o skła- 
danie ofiar w naturze lub  gotowiźnie, 
Licząc na powszechne zrozumienie celu 
naszej akcji dania najbiedniejszym 
dzieciom choć małej części tego, co im się 
| od społeczeństwa należy — prosimy wszy- 
_stkich naszych członków o składanie jak 
© najhojniejszych darów. 
Zarząd Związku Kupców w Łodzi 
prezy cwany 


o 


/ Bedaktor: Jan Dąbrowski 


PAPIERÓW, PLYT i BLON 
FOTOGRAFICZNYCH 


Bydgoskiej Fabryki Foto-chemicznej (d. „ALFA“) ob. pod Zarz. Przeds. Pańsiw. 
śliniak: 7 FILM POLSKI j 


Łódź, Pl. Wolności 2, Dyrekcja Dz. 


Warszawa, Marszałkowska 56, Sklep 


M "CENY „OGŁOSZEŃ Drobne: za wyraz petitow y poza tekstem — 5 zł Inne ogłoszenia: za milimetr .. 


D ~ 02741 


„KSIAŻĘ A” 


Łódź, ul. Piotrkowska Nr 86 
ukazały się: A 

Pieśni ludowe (nuty i tekst 

prof, Michała Świerzyńskiego 
Do nabycia we wszystkich księgarniach 
~ CENA ZŁ 20— 


4 
Fabrykacji 
Fabryka 

Lekarze 


Dr med. SIENKO KSAWERY z Warszawy, spe- 
cjalista chorób skórnych, wenerycznych i pę- 
cherza, ul. Kilińskiego 132. Przyjmuje od 12 
do 2 i od 4 do 6. Tel. 205-55. - 


p ao ro OSY WO DAN ZZA 
Dr MIECZYSŁAW KOWALSKI, specjalista cho- 
rób wenerycznych i skórnych, AL 1 Maja Nr 3, 
przyjmuje od 3—6. (1411) 


W myśl okólnika Nr 10 Ministerstwa Infor- 
macji i Propagandy za L. Dz. 4217/45 S oraz 
zarządzenia tegoż Ministerstwa za Nr4 i 5 
za L. Dz. 4217/45 sekr. dotyczących akcji 
zwalczania nadużyć, przekupstwa i prze- 
stępstw urzędniczych, Woiewódzki Urząd In- 
formacii i Propagandy „w Łodzi otwiera z 
dniem 1 grudnia 1945 r. skrzynkę informacji. 

Obowiązkiem każdego obywatela w imię 
dobra ogólnego i powszechnej sprawiedliwoś- 
ci iest donieść o każdym zauważonvm prze- 


D: med. E. MIKULICZ ze Lwowa, lekarz-den- 
'vsta, specjalista chorób dziąseł i jamy ustnej, 
Zawadzka 17, (1387) 


Doktór REICHER specialista: chorób wenery- 
cznych. Południowa 26. (1568) 


LEKARZ-DENTYSTA MARIA GRABOWICZ — 


stępstwie na terenie jakieikolwiek instytucji przyjmuje w Warszawie, Al. Ujazdowskie 28. 
państwowej, samorządowej, społecznej lubi Dr, MED. J. VOGIEL ze Lwowa, specjalista cho. 


prywatnej. 

Doniesienie należy składać  piśmiennie w 
Wojewódzkim Urzędzie Informacji i Propa- 
gandy, Łódź, ul. Traugutta Nr 8 (skrzynka 
na parterze w korytarzu). 


rób kobiecych i akuszerii, Zawadzka 17. 


Zaoiiarowanie pracy 


OOOO 
MŁYNŃSKI monter warsztatowv na produkcie 


Urzad zapewnia osobom składajacym mel- maszyn- potrzebny. i Załósżeńia: Warszawa, 
dunki zachowanie Ścisłej tajemnicy. Poznańska: 38233) Dalaczotwki (1024) 
` Informacji i odpowiedzi nie udziela Się, na- | semenes sinma Ę Z 


POTRZEBNA gosposia do wszystkiego, efe- 
rencje wymagane. 


tomiast każda sprawa po jei dokładnym zba- 
daniu zostanie przekazana odpowiednim orga- 


nom Władzy Państwowei do załatwienia w|Nry 225, m, 8 godz. 2—4. (1643) 
trybie przyśpieszonym i skutecznie. - : 
Woi. Urząd Iniormacji | LEKARZ - dentysta nowoprzybyły znajdzie 
i Propagandy w Lodzi, współpracę zraaz, Zawadzka 17/82. (1647) 


i świątecznych — 50 procent drożej. 


Trzeba sprawę tę jakoś unormować. Trze 


Drobne oślosze 


refe-| 
Zgłaszać się: Piotrkowska |" 


szpaltę paza tekstem — zł. 14, w tekście — 


- Odbito w drukarni Nr, 4 Spółdzielni „Czytelni k", Łódź, Z 


Z życia Partii w Łodzi 


ELEKTROWNIA W ROCZNICĘ 

POWSTANIA LISTOPADOWEGO Ey j 

W świetlicy Pracowników Elektrot e W; 
Łódzkiej odbyła się akademia ku ucz daj 
niu rocznicy Powstania Listopadowego, 3: 
której złożyły się referaty, recytacje, W” 


w: 


ry muzyczne i inscenizacje. j 
UWAGA KOLEJARZE li 
W środę, dn. 5 bm. o godz. 17 w (46) 
PPS Śródmieście—Prawa (ul. Andrzeja %0 
odbędzie się Walne Zebranie Kolejarzy 
członków i sympatyków PPS. Ć 
Słowo wstępne wygłosi wicewojewoda 


tow, St. Ssudziński. 
Obecność wszystkich 
wiązkowa. 


członków ` 09t- 


Spółdziełczość w powiecie radomszczańskim i 


Sześć lał intensywnej pracy na odejnść i 
spółdzielczości sprawiło, że w powiec! 
radomszczańskim, który uchodził za "p, ii 
stynię spółdzielczą” i gdzie w 1940 r. 8" 
niały wszystkiego 3 spółdzielnie, pracuje, 
je obecnie 77 spółdzielni różnych t M 
w czym 53 spółdzielnie spożywców. fm ŚL 
trwały one z Oddziałem „Społem 


NJ 


Spółdzielnią Rolniczo-Handlową na 07% y 
je — zarówno pod względem organiza 
cyjnym, jak i gospodarczym okres W% 
jenny, tak, że stanowią dziś w za i 


ruchu spółdzielczego pożyteczne pla 
ki zaopatrywania ludności w artykuły 
pierwszej potrzeby. 

Poza tym są one skutecznym regulato” 
em cen oraz przeciwwagą dla spekula ix, 
cyjnych poczynań niesumiennego i Me 
uspołecznionego handlu. 

Miejscowy Oddział „Społem” pracuje 1^ 
erenie powiatu radomszczańskiego w ŽW ". 
pełnym porozumieniu ze Związkiem Re 
wizyjnym Spółdzielni oraz z  „Samop% | 
mocą Chłopską”. AFA 


Odczyt o reformie "Fcow"" 
Towarzystwo Miłośników Języka Pob 


skiego w Łodzi urządza 5 bm, w środę, 


w lokalu przy ul. Lindleya 3 (boczna Na 
rutowicza naprzeciwko Uniwersytetu 
(sala 12, III piętro, o godz. 18 odczyt pro 
Henryka Ułaszyna pi. „O reformie pisoWw” 
ni“ (dokończenie). | ad, 


Wstęp wolny. Goście mile widziani. 


Teatry łódzkie 


TEATR WP 


, « 
daje codziennie „Ostrożnie, świeżo malowane, 
z Jackiem  /Woszczerowiczem w roli głównej ki 
W pełnych próbach pod kierunkiem Kazimie* 
rza Rudzkiego .„Wescle Figara“ Beaumarchais > 
W rolach głównych: Grabowska. Horecka. Ro- 5 
manówna, Damięcki, Grabowski, Krasnowiecki 
Łapiński, Skulski i Wołłejko. Dekoracje i K9 | 
stiumy O, Axera. i ANR 


TEATR POWSZECHNY 


gra z niezmiennym powodzeniem Aleksandra 
Fredry „Pana Jowialskiego*, wielki sukces | 
antystyczny teatru, na który składa się świetna | 
gra całego zespołu w osobach: Grolickiego (10% 
la tytułowa), Zelwerowicza (Szambelan), PA 
browskiej, Rachwalskiej, Tymowskiej, Bogut > 
kiego, Borowskiego, Pietraszkiewicza i Szubki: 
reżyseria å inscenizacja  Szletyńskiego oraz 
oprawa dekoracyjno-kostiumowa Jerzego 7% 
ruby. p, 


= 


URZĘDNICZKA rutynowana potrzebna, piotr: 
kowska 44, m. 7, X (1649 


Kupno i sprzedaż 


A OZ OZ! zł 
CENTRALA GOSPODARCZA Zolia Szuchiew 
czówna, Piotrkowska 9, tel. 171-26. Poleca PO í 
cenach hurtowych wszelkie artykuły do użyt 
ku domowego: koloryty, ultramarynę, mydła 
pasty, świece, lampy, wszelkiego sodzaju szc7% 
tki itp. i | 
KETTELMASZYNĘ — zczepiarkę, luna 14% o 
wet uszkodzoną prywatnie kupię. Wólczań” - 
ska 13. Dozorca. Ara 
FUTRO karakułowe zamienię na męskie. lub 
sprzedam, Wólczańska 95/17 godz.“ 


t 


SKRADZIONO dokumenty, 


legilym. PPS 04 
nazwisko Stawecka Maria. 


Unieważniam. ' 
(1644! 


UNIEWAŻNIAM skradzione dokumenty, leg" 
tymację pracy, dowód osobisty, na nazwisX 
Janik Wawrzyniec,  Napiórkowskiego 47/49 


zł. 21, — W numerach niedziel 


wirk 


d 


